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Sugestia i wychowanie.
Obserwacje i badania eksperymentalne czasów ostatnich

wykazały z nadzwyczajną ścisłością, że dzieci mniej więcej do
12-14 roku życia1) ulegają w bardzo znacznym stopniu wszel­
kiego rodzaju wpływom sugestywnym. Chęci i dążenia. dziecka,
powiada prof. Ernst Meumann 2), są uwarunkowane zarówno
okolicznościami zewnętrznemi i sytuacjami, wśród których ono
żyje, bawi się, pracuje, jak i ludźmi, którzy rozmyślnie lub mimo­
wolnie wpływają na nie słowem, czynem, spojrzeniem, gestem
i t. p. Bardzo ważną rolę w danym razie odgrywa pierwiastek
wzruszeniowy, związany z powodzeniem lub niepowodzeniem
w różnych wypadkach poszczególnych. Ten przemożny wpływ
najrozmaitszych czynników na wolę dziecka doskonale uwypuklił
Dr A. Bagiński w referacie, wygłoszonym na berlińskim Ko11·
gresie psychologji dziecka 3): ,

„Dzieci chorują często lub odzyskują zdrowie, są smutne
albo wesołe, bezwolne lub energiczne tylko dlatego, że znalazły

1) Oznaczenie czasu, od którego dziecko staje się podatne na wpływ
sugestji jest' nadzwyczaj trudne. J. M. Baldwin sądzi, że okres ten przypada na
4-6 tydzień życia, gdyż wtedy niemowlę zaczyna już ulegać st~gestji snu.
Patrz Mcntal Dcvelopment in the Child and the Race. New•Y?rl, !89;:.,, r_oz~. _YJ.
Bagtńskt przypuszcza znowu, że wply_w powyższy z~znacza się. mcco pozruej -.-:
około 6 miesiąca · życia. W tym rruauowictc czasie można JUZ przyzwyczaic
dziecko do czystości. Autor ten dodaje jednak, że dzi?łanie sugestii n!oż_n_a
uważać za niewątpliwe dopiero w_ konc,_1 dru(;t~go r~ku Z_YCt?•.. Patrz „Vere111 ""
Kinderpsychologie zu Berlin". D1skuss10n. Zcitschrift fur padag. Psychologie
u. Pathologie. Berlin 1901. str. 65. Sądzę; że Bagiński (~odob_nie jak . Lićbcault
i inni) ma rację o ile chodzi o sugestie sło,~ne, co ~1~ ~as tyczy innych -
konkretnych, rzeczowych, to one zachodz,1. oduzo \~czcs_meJ. . ..

. 2) E._ Meurnann. V~rlcsungen zur Emfuhr~m1; m die expe_rn!1entcll~ P,~da-
gog1k und ihre psycholog1schcn Orundlagen. Leipzig, 1916, wydanie drugie -, I.
str. 642-648. .") Dr A. Bagiński. Ucber SuĘgestion bei Kindcrn. Vo_rtrag, gehalten 1111
Berliner Verein fiir Kinderpsycholog1c am 7 Dez. 1900. Tamże, str. 97-103.
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·się w innem otoczeniu, np. że je przew!ez1~no z 9omu rodzi­
cielskiego do szpitala i odwrotnie. Praca ich Je~t. takz_e w wyso­
kim stopniu uzależniona od .ducha" dornu rodzicielskiego, szkoły
i wpływu kolegów; zależy ona ~d _bytnosc1 w klasie sz½olneJ,
dozoru nauczyciela, jego usposobienia "':'zględem po~zczegolnych
uczniów charakteru pytań, jakie stawia I t. p. Nawet Jednorazowy
nietakt ;ychowawcy może mieć dla dziecka P?Ważne na~tępstw~" ...

Meumann zaznacza w ciągu dalszym, ze nauczyciel posiada
wprost nieograniczoną ";'[adzę nad wolą swych uczni?~ i ':"sku­
tek tego jego . osobowość-- podobnie Jak osobow_o~c ka~deio
wychowawcy - wywiera ogromny wpływ na wyniki zabiegów
wychowawczych, a nawet na całe życie późniejsze wychowanków.

Obserwacja młodego pokolenia nastręcza nam po prostu
nieskończoną ilość przykładów sugestii jednostkowej i zbio­
rowej. W tern miejscu niech nam jednak wystarczą uwagi
Meumanna i Bagińskiego, wskazujące doniosłe znaczenie czyn:
nika powyższego w pedagogice. Możemy się nie zgodzić w tej
materji z .niektórymi badaczami, jak np. P. F. Thomasem 1), że
sztuka sugerowania jest pierwszą, jaką zdobyć powinien każdy
nauczyciel. Musimy jednak uświadomić sobie jasno, czem jest
sugestia i jakich należy się spodziewać od niej korzyści w dziele
wychowania. Rozpatrzeniem tej sprawy zajmę się w pracy niniej­
szej. Podzielę ją na dwie części. W pierwszej podam niektóre
daty historyczne, dotyczące rozwoju poglądów na sugestie i jej
znaczenie w pedagogice i pedjatrji. Część drugą poświęcę analizie
obecnego stanu rzeczy..

CZĘŚĆ PIERWSZA.
Rozwój poglądów.

Po~ wyraze~ .sugestia" rozumie się często pewnego rodzaju
wpływ, Jaki__wywiera osobowość silniejsza na indywidualność
sl~bszą, mniej _ zorganizowaną, a więc w pierwszym rzędzie na
~z1ecl~o. Wpły""._ powyższy bywa rozmyślny albo mimowolny
! moze zachod~1.c przy pomocy słowa, czynu, gestu, spojrzenia
1 .t: ~- ~zynno~c lub wogóle przeżycia, powstające tą drogą,
ro~mą ~1ę o~ irmycb, .z"':'ykłych pr~ce~ów psychicznych. Posia­
dają ~1an_ow1c1e - jeżeli nawet są świadome - charakter mniej
lub więcej automatyczny 2).

Sugestja, jako zjawisko, jest równie starą jak ludzkość")
systematyczne Jednak poszukiwania naukowe, podjęte w cel~

1919, ,{1c~~.l·it't~,11l10mas. La suggestion, son role .dans i'ćdu~ation_. Wyd. 6-te

d . _") Dokładny rozbiór pojęcia sugestji i tak zw wpływu podam w częścirug,eJ pracy. ·
3
) A. Fotel robi słuszną uwagę że · . 1 .

są nawet starsze od ludzkości d ', ' .. ~u~eSlJ~ .1 11pnotyz~1 _filogenetycznie
Patrz jego Der 1-1 • nor ' g yz ma!•! JUZ mieisce w swrecie zwierzęcym.
Stuttgart, 1919, wyJ. p8-~.~;)~. fter die Suggestion und die Psychothcrapic.

I
i
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zroz_umienia tej przyrody i znaczenia praktycznego, pochodzą·
dopiero z końca wieku XVIII. W tym mianowicie czasie obudził
duże zainteresowanie tą sprawą lekarz wiedeński Fr. A. Mesmer,
który przybył do Paryża w 1778 r. i rozpoczął tutaj leczenie na
~zero~ą. sk_alę magnetyzmem zwierzęcym, nazwanym później od
Jego rrruerna mesmeryzmem .

. Mesme: uczy~. że człow\ek_ posiada zdolność specyficzną
oddziaływania na innych ludzi, istoty zwierzęce, a nawet ciała
martwe. Oddziaływanie takie zachodzi jakoby przy pośrednictwie
płynu nieważkiego (fluidu), który przenika wszystkie istoty żywe
i ~iała przyrod~ ~artwej. Niektóre osoby, zdaniem jego, posia­
dają taką dużą ilość płynu powyższego, iż mogą część jego udzielić
innym (za pomocą odpowiednich rękoczynów, zw. pasami, po­
ciągami) i tym sposobem leczyć różne choroby, które z punktu
widzenia Mesmera są następstwem nieprawidłowego rozmieszcze-
nia fluidu w organizmie. .

Nie mogę tutaj wnikać w spory, jakie wywołał Mesmer le­
czeniem magnetycznem i swoją teorią fluidu 1). Zaznaczę tylko,
że wskutek szczęśliwych kuracyj, przybywała do niego coraz to
większa ilość chorych, ale jednocześnie zaostrzała się z dnia na
dzień i walka przeciwko niemu 2). Wskutek takiego stanu rzeczy
rząd wyznaczył Komisję naukową (1784 r.) do zbadania sprawy
powyższej. W skład jej weszli uczeni: Lavoisier (chemik), Jussien
(botanik), Franklin (wynalazca piorunochronu), Bailly (astronom)
i inni. Komisja orzekła, że wszystkie sukcesy Mesmera należy
przypisywać nie jakiemuś wpływowi tajemniczemu, lecz wyobraźni,
naśladownictwu, dotykaniu (t. zn. pociągom). W raporcie Bailly'­
ego była również wzmianka, że osoby, znajdujące się we śnie
magnetycznym, są poddane woli magnetyzera, dzięki czemu on
może wpływać na nie tym lub innym sposobem 11

).

. Fakt, że magnetyzer może kierować według swej woli my­
ślami, uczuciami i czynami osób zarnagnetyzowanych (zahipno­
tyzowanych) był już stwierdzony przez ucznia Mesmera De Puy­
segura. W liście z· dnia 8 maja 1784 r. adresowanym do Societe

') Hipoteza fluidu był~ znaną jt!ż _d~wni~j. J:eophrastus ~ar~cclsus (15•1()
uczy! np., że l.1cznildem między ludźmi jest 1alo_s płyn _mewazk1 po_chodzema
astralnego. On jest źródłem siły n!agnetyc~neJ, dzięki i'.torcm_u os?bmk zdrowy
może wpływać uzdrawiająco ~~ _1~dnostk1 chore. Takie działanie org~mzrnu
zdrowego na chory nazwano pozrncj magne!y~mem zwierzęcym. W_ dr_ug1eJ po­
lowie wieku XV!ll, duży rozgłos zyskał sobie leczem~m przez pociąg: mag~e­
tyczne Gractrakes. Mesmer wielu rzeczy, nauc~y_l _się o~ s:vego poprzednika
księdza Gassncra, który także zauważył, ze lepie] Jest dzlałać na chorego· sobą
samym, niż magnesem. .. . . . .~) o rozmiarach tej walki można sądzie z_ fakt.u, ze w _c1ą~11 Jednego roku
wyszło w Paryżu przeszło 200 broszur 1 ma_mfest?w przccnv_ 1_ za ~\csmerem.

") Ballly powiada: ,,tous sont s0111111s ~1 ce/111 q111 tnagnetise : ils ant beau
ćtrc dans un assoupissement apparcnt, sa vo1.y, 1111 regard, 1111 stgne /es en re­
tire. On nc peut s'empecher de reconnaltre,_ a_ ces clicts consta~ts, :1ue grnn_dc
pulssance qui agite les malades, les ma1tr!se, et dont celul qui magnctlsc
semble eirc le deposttalre" Des effets observes sur Jer malades .. Cytow. we­
dług A. Gautiera Hlstoire de somnambulisme. Paris 1842 t. 11. 244.
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de Harmonie, pisze on o pewnym wieśniaku, chC?rrm na zap_a­
lenie płuc, co następuje: gdym zauwazrł, ze myśli _1ego_ przybie-

·. rały charakter smutny, zatrzymywałem Je, po_dsuwa1ąc inne we­
selsze. Nie potrzeba było na to żadnego wysiłku. Odrazu za;zął'
być wesołym - zdawało mu się, ze strzela do celu, tanczy
i t. p. 1) . , . .

Nie mniej ważnem odkryciem ~-uysegura _b~ło to, . z~ 9~0-
bnik uśpiony przez niego mógł chodzie, rozmawrac, spełn!ac rozne
zlecenia, 2) a co najważniejsze, że wpływ magnetvzera n~ iego wo!~
jest ograniczony, Nie J?Odda się _on . m1a~~~1c1e_ takie] sugestJ(.
która jest niezgodną z Jego uczucrarm rehg11nem1, społecznerni,
moralnością i t. d. 3)

Stwierdzenie czynnika, woli w powstawaniu różnych obja­
wów somnambulicznych było wydarzeniem bardzo ważnem
i wpłynęło, rzecz oczywista, na pewne zmiany w praktyce wy­
woływania snu magnetycznego. Puysegur w tej sprawie wypo­
wiada się całkiem stanowczo, mówi bowiem, że do powstania
zjawisk magnetycznych jest konieczna silna wola, koncentracja
uwagi, wiara, chęć wyleczenia chorego 4). Co się zaś tyczy fluidu,
to dla niego jest rzeczą zupełnie obojętną, czy on istnieje
lub nie, gdyż magnetyzm zwierzęcy jest działaniem m y ś I i na
pierwiastek życiowy organizmu.

jeszcze silniej od Puysegura . podkreślił decydujący wpływ
czynnika psychicznego na powstawanie zjawisk magnetycznych
ksiądz portugalski Faria. Mniej więcej od 1814 r. uczył on, że
źródła somnambulizmu nie należy szukać w jakimś płynie zagad­
kowym, lecz w us po s o bien i u, ko n ce n tra c j i o sob y , po­
dlegającej praktykom magnetycznym. 5) Ksiądz Faria zaznaczał­
bardzo wyraźnie, że nie p os i ad a żad n ej władzy m ag n e -
t Y cz n ei, że nie wywiera żadnego wpływ u os ob is tego
i że to, co wywołuje, pochodzi wyłącznie z samych pacjentów,
z ich własnej organizacji. Działał on rozkazem i wrnówieniem ~

1) Patrz Gautier, dzieło· cyt. Il 25 I.
~1. ąy!o to więc_ odkrycie somnambulizmu sztucznego (1784 r.), uazwa­

nego pozrnej przez Braida hipnozą (18~2 r).
3
) Cie~aw_ą. ilustra _cją kj s~ra:VY jest. na-tępująca rozmowa Puysćgura

z somnambuliczką: .Mais cnftn st JC voulals absolumcnt vous Iairc ótcr vos.
vć:te~ents, 9u'_en rćsulteralt-il ?" Celic-ci repond : ,,Je me rcveillcrals, Monslcur ;
celui pro~uira!t chez mot le. mćrnc cffet quc le coup quc je me suis denne
dans le cole, tł y a ,quelques JOUrs et j'cn serais bien maladc" Sagc M. Le
sommcil naturel el I hypnose: Paris, 1904 str. 101, .

) W l 78~ r. Puysćgur pisał: li faut que le magnetiseur c ro i c et v c u i 11 c ;.
ces ?cux cond1tton~. sont_ indispensables il l'acconrnplisserncnt de l'nction ma­
gne!t~ue. 11 faut qu tł vcutl!c· porternent, quic son attcntion ne soi! pas distraite
e_t ~u a ces ac\~s de volontc se joigne I' inlention se Iairc du bien et se guc­
nr son malade Cyt.: według Du Potets, Tra i te complet de Magnetlsmc ani­
ma!, wyd. 7-me, Al.can, str 352-353.

5
). ,En indiquant, dit l'abbe Farla, com me causc du sommcil Iucidc Ja

c_oncetrahon, _ąuc nou_s. avons substituće au mot mag n ć t is m c, nous n'avons.
'o~lu que s.'gnal~r 1c1 la cause immediate qui provoque Je sommeil en ćnć­
ral (sommc1l luctde znaczy najgłębszy sen magnetyczny) Du Polct ~ziclo
cyt. str. 314. ' '

/
)
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osoble, z k~ó~ą robił doświadczenie, kazał siedzieć przez pewien
czas spokojnie, wpatrywał się w nią nieruchomo, poczem sta­
no:Vczym głosem ~ówił: ,,śpij". Jeżeli osobnik usypiał, różne
objawy somnambuliczne można było wywołać też rozkazem. Fa­
ria stwierdził jednocześnie, że sen, wywołany tą drogą, może
rruec rozne odcienie t. j. stopnie głębokości 1).

_ Naukę Fari_a przejął generał Noizet 2), przyjaciel Dr Bertanda,
tworcy p1e_r":sze1 teorji sugestii. Noizet pierwszy położył nacisk ·
n~ yokr_ew1enstwo somnambulizmu sztucznego ze snem zwykłym
(Iiziologicznyrn); który to punkt widzenia rozwinął i starał się
udowodnić nieco później Liebeault z Nancy. Ciekawem jest, że
NoizeJ _starał się także sprowadzić wszystkie objawy sugestii do
bardziej podstawowego zjawiska · psychologicznego, dzięki któ­
Temu każda idea dąży do wyrażenia się w czynie lub odpowied­
niej zmianie psycha fizjologicznej. Wiemy jednak, iż często jest
to tylko dążność, względnie zarodkowa -reakcja ruchowa. Otóż
w sornnambuliźmie, według niego, wyobrażenie poddane realizuje
się całkowicie dlatego, że świadomość posiada wtedy charakter
rnonoideiczny, ułatwiający przejście idei w czyn.

Dr Bertrand uczył z kolei, że wszystkie objawy magnetyzmu,
innemi słowy somnambulizmu sztucznego, posiadają taką samą
przyrodę, jak zjawiska konwulsjonistów, opętanych, powstańców
Ceweńskich i t. p. Wszystkie objawy stanów powyższych można
sprowadzić do ekstazy. Różnią się one od pierwszych tylko tern,
że powstają samorzutnie, a nie pod wpływem· magnetyzerów.
W istocie swej jedne i drugie są tylko spotęgowaniem, wyolbrzy­
mieniem zwykłych procesów psychicznych. Dostatecznej ich przy­
-czyny należy szukać w uwadze wyczekującej, wyobraźni, naśla-
<lownictwie, przekonaniu (wierze) i sympatii 3). · .

Na . poglądy Bertranda w sprawie omawianej miał także
wpływ jeden z najgłębszych znawców -ówczesnych somnambu­
lizmu Dr Despine (d'Aix)4i). Otóż, zdaje się, że Despine był pierw­
szym uczonym, który wypowiedział się pozytywnie w sprawie ·
zastosowania hipnotyzmu do zagadnień wychowawczych (1840).
Było to tembardziej możliwe, że już od 1823 roku znano zja­
wiska sugestii pohipnotycznej (Deleuze, Bertrand, Teste). Dzięki
właśnie znajomości skutków sugestii pohipnotycznej, Aubin Gau­
thier autor dzieła, o którern była już mowa 5), zmienił w 1842 r.
niep~zyjazne uczucie pewnej rnłode] . dziewczyny względem_ ~~ej
matki na stosunek poprawny I życzliwy, a w trzy lata pozrnej

I) Ochorowicz, Psychologja -~ Medycy~a. Warszawa, 191''.' + Il sir. 130.
2) W 18 I 8 r. Akademja Berlińska ogłosiła . ~onk~rs. na ?Z1eło o magn_e­

' tyźmle zwierzęcym, Noizet i Bertrand postanowtll wz1ą~ udział w k?n.kurs1e,
lecz się spóznili. Praca Berlranda-Traitć du somnambultsme e~ des d1fferenl~s
modifications qu'Il presente była wydrulwwana _w 1823 _r., a No1z_eta p. I. Mc­
moires sur Je somnambulisme et le magnc!1sme anirnal, dop~er_o \~ 1854 r.

3) Patrz Du Poteb, dzieło cyi. str. 318 1 P. Janet, Les Mćdlcations psy-
- chologiques, Alcan, 1919, t. L, str. 14:l-143., . .

•) Desplne, Le magnetisme aux eaux d Aix, 1840
0) Patrz przypisek na sir. I ::SO.
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Dr Teste 11 pisał, że za pomocą sugestii m?żna „regulować życie
duchowe i fizyczne osób, które się us~p,a I tym sposobem pra­
cować nad udoskonaleniem rnoralnern . ..

Od tej pory próby stosowania sugestji do . pot~zeb wycho­
wawczych i wogóle moralno-społecznych stają się c~raz to
częstsze. W 1860 r. Durand de Gros -;-- któr~ starał się r?z•
powszechnić we Francji poglądy na istotę h~pnoty~mu ang1e_I­
sklego lekarza Braida 2) - utrzyrnywat nawet, z~ braidyzrn daje
nam podstawy do ortopedii umysłowej 1 _moralnej, która pewnego
dnia będzie zainaugurowaną w szkołach I doma_ch poprawczych 3),

Sprawa powyższa dojrzała _je~n~k dop1er~. po 1880 r.,
w którym to czasie uformowały ~1ę jUZ we _fra~~jl. trzy szkoły:
I) Charcota i jego uczniów (P. Rich et, Bab~nsk1 1 m.), 2) Karola
Richeta (obie w Paryżu) i 3) Szkoła Nantejska, reprezentowana
głównie przez Liebeaulta, Liegois i Bernheima. Szkoły te róż­
niły się w swych poglądach na istotę i zakres stosowania sugestii.
Różnice ważniejsze omówimy tutaj pokrótce.

· 1. Charcot, dyrektor kliniki w Salpetriere, badał somnam­
bulizm u histeryczek mniej więcej od 1878 r. Za najważniejsze
cechy hipnozy uważał zjawiska somatyczne (t. zn. reakcje cie­
lesne), gdyż one dawały mu możność wykluczenia symulacji.
Zjawiska te mogą, jego zdaniem, powstawać i rozwijać się cał­
kiem niezależnie od sugestii pod wpływem różnych czynników
fizycznych, np. magnesu, metali i t. p. lnnerni słowy, Charcot
sądził, że same tylko wrażenia fizyczne mogą spowodować stan
hipnotyczny, W nocie 4) swej, przedstawionej na posiedzeniu Aka­
demji Nauk --w Paryżu (13 lutego 1882 r.) starał się on uzasad­
nić, .źe hipnotyzm w swej postaci doskonałe] (hipnotyzm wielki)
przedstawia trzy odrębne postaci, czyli fazy: letarg, katalepsję
i somnambulizm. Każda z tych faz wyróżnia się specyficzną sym­
ptomatologją. Letarg jest snem najgłębszym. Pogrążony w nim
robi wrażenie osoby martwej. Jest to jednak złudzenie, gdyż
w_ tym stanie istnieje duża wrażliwość na pobudzenie mecha­
niczne (nadpobudliwość nerwowo-mięśniowa). Katalepsja różni się
od _letargu tern, że członki podniesione nie opadają, lecz zacho­
wują przez czas mniej lub więcej długi nadaną im pozycję (flexi-

, - 1) i:este, Magnetlsrne expliquć, 1845, str. 435. Cyt. według Jańeta,
L Automatisrne psychologtque, wyd. 8-me 1922. Akan str. 246.

,.. ")_ Braid (Neury~nology, London, 1843) uczył, ż~ hipnotyzm· (termin po­
~V)Z~zy z?stał pr~ez mego .wpro_wa_dzony; to samo dotyczy, jak' sądzi Janet,
1 _wyraz~. sugesti_a), po:vstaie dzięki czysto podmiotowym zmianom, osobnika
h1pnoty~ow~nego. _usypia_ on wsk~tek odpowiednio nastrojonej wyobraźni. Hipo­
teza fluidu J;st ?czy1~1ś~1e zupełnie.z~ędna. _B~aid właściwie nic stworzył nic
nowego, gdy~ 1_Vszystl11e Jeg? ~odkrycia. były Jl!Z dawno opisane przez Puysćgura,
Ber!rand~, Ncizeta, Dele~ze a, Charp,gnona 1 wielu innych. On jest jednym
z pierwszych _bad_aczy, _ktorzy .?biaśniali sugestję przez nadzwyczajną koncert­
trację ~wag,, ale I w t~J mater]! miał poprzedników w osobie Bertranda i Noizeta.

• ,l Patrz Bernheirn, ~e la suggcstton, Paris, Librairie scientilique, str. 187.
) Char~~!, Sur les divers etats nerveux dćtcrmines par J'hypnotisation

cdhez5l~s hystenqt!cs. Cornptcs rendus hebdumadaires des Seanccs de l'Acadernie
es c1en~es. Paris, 1882, t. XCIV. ' '
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bilitas cerea_). Ż~cie psychiczne rozbudza się i tutaj czesciowo,
lee~ _osobmk me. wykazuje prawie żadnej samodzielności, jest
w ścisłem znaczeniu tego słowa automatem. Somnambulizm zbliża
się naibardzlej do ja_wy, lecz i tutaj pole wrażeń i wogóle świa­
dorności Jest znacznie zwężone.

Nauka_ Charcota ? cec~ach somatycznych, przypisywanych
fazom wyrmemonym, Jak rownież o sposobach mechanicznego
wywoływania_ każde] z tych faz (np. przez naciskanie gałek
ocznych, pocieranie szczytu głowy, podnoszenie lub opuszczanie
powiek i t. d.) była, jak się dowcipnie wyraził Ochorowicz, tau­
tologją eksperymentalną, t. j. sztucznym wytworem samej metody
badania.

Na usprawiedliwienie tego uczonego należy jednak dodać,
że w późniejszych swych pracach1) zwrócił on także uwagę i na
psychologiczną stronę sugestii, a mianowicie na fakt silnie pod­
kreślany przez Richeta, że wyobrażenie lub grupa wyobrażeń,
poddanych drogą sugestjl, utrwalają się w umyśle w stanie izo­
lowanym, na podobieństwo parazytów; że one są odgrodzone
jakby od reszty procesów psychicznych, co ułatwia ich reakcje
ruchowe 2). .

Zarówno Charcot, jak· i jego uczniowie, uważali hipnozę
za zjawisko patologiczne; potęgujące u osobnika istniejącą już
skłonność do automatyzmu, dysocjacji3).

Zgodnie z tym poglądem zajęli oni względem prób stoso­
wania sugestii do celów wychowawczych stanowisko negatywne.

2. Karol Rlchet'), w przeciwieństwie do Charcota, zwrócił
głównie uwagę na stronę psychiczną somnambulizmu (sztucznego
i samorzutnego). Badał on mianowicie i szczegółowo analizował
powstające pod wpływem sugestii zmiany pamięci, uwagi, pro­
cesów kojarzenia, uczuć, popędów i t. p. Jednocześnie starał sie
on uzasadnić istnienie sugestii na jawie.

Najciekawsze bodaj odkrycia Rićheta w dziedzinie omawia-
nej dotyczyły tak zw. objektywacji typów. ·

Już przed nim Dr Azam 5) stwierdził, że usposobienie jego
pacjentki Felidy zmieniało się zależnie od tego, czy ona była
w stanie normalnym, czy też w somnambuliźmie. W przypadku

') Charc~t, Lecons sur les mal~dies du systernc nervenx,· I. Ili ces Oeuvres
cornpletes. Paris 1887, str. 336, 337 1 n. . . . . .

2) Patrz o tern Noizeta, str. 133 pracy nm1e1szeJ. . . . _ . .
3) Jeden z najwybitniejszych uczniów Charcota, _Dr _B_ab111sk_1 ~m1eml

w następstwie swoje poglądy na tę, .?prawę gdyż prz:,:na1mme1 t: dzieci, uwa:
żal dużą podatność na wpływy sugestii za na)uralny objaw życia ntcdostateczne]
organizacji życia psycha-nerwowego. patrz dzlclo _cyt. str. 102-103. . ..

~) Systematyczne poszukiwania w tej dziedztnie rozpoczął Richct JUZ
w r. 1870 a w latach 1875-1883 drulrn:val w J_ournal d'anatomie_ et de pl;Y·
siologic (Robina) i w Rcvne phtlosopbtquc (R1bota) sprawo~damc ze. SW)ch
obserwacyj. W !884 r. wyszła jego praca L'.~o'?me et lntelhgence, kiura Jest
jakby syntezą prac poprzednich o somnamb11hzm1~. _

") Dr Azam liypnotisme et double conscience, Paris, 1893 Alcan str.
56-57.
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pi 'rwszym Felida była smutna, powolna, poważna, zamyślona,
wedrugim _ stawała się bez żadnego . powód u _dostrzegal_nego
żywa, wesoła, lekkomyślna, zajęta n_adm_1erme swoją toaletą I r~ż­
nemi błahostkami. Podobne modyf1kaCJe chiirak_teru zachodz_1ły
także u Amerykanki Mary Reynolds, którą opisał Mac Nish
w swej słynnej pracy Philosophy of Sleep (1830) 1

)
w stanie wtórnym (t. j. somnam~u!i~mi~) chara_kte_r Ame­

rykanki zmieniał się całkowicie - z boJa~_hweJ, spokojne], s~ut­
nej, -powolne], stawała się teraz wesoła, zywa, bardzo odwazna,
przedsiębiorcza i t. P..:. . . . ,

. Analogiczne modylikacle, p~wstaJące ~ tych ?sob samo­
rzutnie umiano także wywolywac od czasow Puysegura (przy-
najmni~j częściowo) drogą suge~tji w hipnoz!e. . .

Richet jednak poszedł dale], wykazał rrnanowrcre za pomocą
całego szeregu eksperymentów,. że osoby zahipnoty~ow~ne 11mó­
wią. myślą, jednem słowem, żyją według typu, który 1m zasu
gestjonowano". Zamiast więc wyobrażać sobie tylko charakter,
typ, poddany im w hipnozie. one go urzeczywisiniają, objękty­
wizują wszystkiemi rozporządzalnemi środkami ich umysłu. Zeby
taka metamorfoza nastąpiła wystarczy osobnikowi poddać tonem
stanowczym odnośną sugestię. Nawet pismo w. tych wypadkach
się zmienia. Tak np. pewnemu studentowi sugestionowano ko
lejno, że [est chytrym, przebiegłym chłopem, potem że jest
skąpcem, a w końcu starym człowiekiem. Kiedy postawa, głos
i wogóle zachowanie się studenta odzwierciadlały osobowość
poddaną, pismo jego podlegało jednocześnie zmianom równie
wybitnym, jak i ta ostatnia 2). •

W innym przypadku dwie kobiety, A i B, uśpione przez
Richeta, na skutek odpowiednich sugestyj, straciły zupełnie po­
czucie swej tożsamości. Można było zmienić tym sposobem ich
wiek, płeć, stanowisko społeczne, narodowość, zawód, miejsce
pobytu i t. d. W ich umyśle pozostał jakby tylko jeden fakt,
obraz osoby, którą iIP zasugestionowano. Pani M., osobie bardzo
religijn~j i powszechnie szanowanej, poddał on tą drogą sugestię
chłopki, aktorki, generała, arcybiskupa Paryża, zakonnicy t t. p.
Skutek był taki sam. .

Badania Richeta wywołały żywe zainteresowanie w ówczes­
nyc~. ~ołach filozoficznych. Pierwszy odezwał się Guyau, który
w liście, adresowany:n d~ redaktora Revue philosophique, Ri-

. b~ta (luty. 1883 _r.) ~1sał, ze. rozkazy dane osobie uśpionej przez
~1pnotyzera, zdaJą. się budzić w niej całkiem nowe dążności
1 instynkty. ~ą to 1~st~nkty .sztuczne i istniejące w stanie zarod­
kowym. Duze wrazerue na Guyau zrobił eksperyment Richera

•
1
) Obserwacje o Mary Reynolds były· ogłoszone (v 1816 przez lekarzy

Mitchclla 1 Netta, In extenso ogłosił je dopiero syn Milchella w 1889 r. patrz
o tern t Jancta, Les Nevroscs, Flammarion, 1919 str 256-259.

-) . ~haraliter P1S!11a, jak wiadomo, jest właściwy każdej z tych form
osobo1\1~os~,, krotko mówiąc, .gcsty" graficzne zmieniają sie podobnie 1·a1,
wsze cie inne gesty. ·'
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(lis_topad, 1880, Rev~e phi!.)_, dotyczący pewnej kobiety, która jadła
duz?· P_o zbudze~m, kobieta owa nic nie pamiętała o sugestii,
w ciągu Jednak ~ni następnych zaczęła jeść coraz to więcej. Tym
sp9sobe_rn, . powiada Guy~u, możnaby zmienić stopniowo charakter
oso? h1pnotyzowany~h. 1 . somnambulizm sztuczny mógłby ode-
grac wazną rolę w higienie moralnej ludzkości 1). · • .

_W przypadku, gdyby eksperymenty Richeta znalazły potwier-
' dzenie "), możnaby pójść dalej i spróbować, czy uda się drogą
systematycznie powtarzanych sugestyj, zniszczyć ten lub ów in­
stynkt naturalny, np. instynkt macierzyństwa i t. p. Wydaje się
to możli~cm dlatego, że wielu psychologów utożsamia instynkt
z parruęcrą, a wywoływanie w hipnozie amnezyj c;:ęściowych
i ogólnych zostało właśnie stwierdzone przez Richeta. Bądź co
bądź, fakty zaobserwowane przez Richeta, o ile są ścisłe; wska­
zują na nowe sposoby badania i być może dadzą nam w ręce
nieznane dotychczas środki wpływania na wolę ludzką.

Poglądy swoje .na znaczenie sugestii w wychowaniu Guyau
rozszerzył i pogłębił w dziele Education et Heredite, nad którern
pracował osiem lat (1880-1888). Dziecko, powiada on, w chwili
przyjścia na świat jest bardzo podobne do osoby zahipnotyzo­
wanej: stwierdzamy w niem taki sam brak wyobrażeń (aideizrn),
a następnie takie same panowanie jednej tylko idei (monoideizm).
Co więcej, wszystkie dzieci ulegają z łatwością . hipnozie - są
bardzo podatne na wpływy sugestji i autosugestii. Każde wra­
żenie, jakie otrzymują, posiada pierwiastek sugestywny. Pierwias-

. tek ten, immanentny każdej percepcji, 'jest tern silniejszy, im
świadomość osobnika jest bliższą stanu monoideicznego.

Sugestia, o ile się. powtarza, staje się przyzwyczajeniem,
które, być może, utrwali się na całe życie, o czem świadczy np..
uczucie strachu w wieku późniejszym, zaszczepione jeszcze dziecku
przez nieostrożną karmicielkę. ·

· Wychowanie, według Guyau, jest właściwie tylko zespołem
sugestyj racjonalnych i· należycie skoordynowanych 3), · On<;> po:
winno rozwinąć w dziecku - bądź za pomocą sugestyj bez­
pośrednich, bądź drogą . określonych _czr~ności, powtarzanych
wielokrotnie (s. pośrednie) - pewną ilość przyzwycz_aJen , (po-

. pędów) trwałych, o cliarak!erze odruchowym, dzięki ktorym

I) Guyau, list do reda Idom Revue phil.: zamieszczony w Educalion et
Hercditc. Paris, Alcan, wyd 16-te, str. 231-235. .

") Guyau mówi bowiem: .Toutes ces_ hypothescs l~ntantes son! _susp_cn­
dues it Ja question de savoir si lesobservations de M. R1chet oni ćte faites
avcc une suffisante riguem scientiiique. Tamże str, 235. .

· ") Guyau powiada: .l'education n'cst autre ch~se ... qu'\m_. ensemble, de
suggestions coordonnees et rais?nnees_: on prcsse~t des lor~ _l e1ftcac1t_? qu e}lc

. pcut acquerir au point de vue a la Iois psycholog1que cl ph)_s10log1que . 1 amzc,
ustęp XV. . t . 1· I li ., Sugestję z kolei .określa on ja_ko .•)~ ransiorrna 10n par aque e 11n org~:
nismc plus passif tend e se metlre a I _umsson avec un orgamsme plus, ~ctll,
·celui-ci d6mine l'autrc et en vient a rcgler ses mouvernents ~xtcneurs, scs
volontćs, ses· croyanccs fntćricmes: Tamże str. 11.
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można osłabić lub spotęgować skłonności dziedzic~n~ lub nabyte
w ciągu życia jednostki, Skłonności dziedziczne, t. J. -instynkty, są
również tylko przyzwyczajeniami, nabyternl przez naszych przod­
ków, które oni· przekazali młodszemu pokoleniu, jako specyficzne
dyspozycje wrodzone. . - , . · , . . - . - . · ·

Tutaj jednak zachodzi pytanie, czy właściwości dziedziczne
można zmienić drogą odpowiedniego wychowania. Poglądy .uczo­
nych w tej sprawie różnią się. Podług Locke'a, na stu ludzi..
osiemdziesiąt dziewięć jest dobrych .lub złych, pożytecznych albo.
szkodliwych tylko dzięki wychowaniu, 'jakie otrzymali - od niego
zależy wielka różnica, jaką wśród nich widzirnv. Helwetius też
sądził.' że. wszystkie różnice pomięd!Y · ludźmi. zajeżą !Ylko od
wychowania, gdyż wszyscy podług mego · rodzą się z - Jednako­
wemi uzdolnieniami. W czasach Guyau przerzucono się w drugą
ostateczność,· t. zn., że wielu uczony-eh _utrżymywało, · że wycho­
wanie jest niezdolne zmodyfikować temperamentu i charakteru,
jaki osobnik dziedziczy. Według nich można się urodzić zarówno .
złoczyńcą, jak poetą; cała przyszłość dziecka zawartą jest już
niezmiennie w łonit! matki... ·

. W sprawie stosunku wychowania do dziedziczności Guyau
· polenizuje z Th. Ribotem, który w swej pracy' doktorskiej p. t.
"Dziedziczność psychologiczna" starał· się sprowadzić wpływ wy­
chowania do granic bardzo wąskich : nigdy nie jest on bezwzględny .

. i . działa skutecznie tylko na natury pośrednie. Jeżeli, powiada on 1),
wszystkie stopnie inteligencji ludzkiej ustawimy. w ten sposób, że
one będą tworzyły szereg prosty, zaczynający się od idjoty,
.a kończący -:- genjuszern, to na obydwuch końcach szeregu .
wpływ wychowania sprowadza się do minimum. Idjota nie ulega

· . mu prawie zupełnie, wszystkie wysiłki i cuda poprostu cierpli­
wości kończą się tutaj .nieznacznerni i szybko przernijającemi re­
zultatami. Inteligencje wyższe są również •mało podatne na wpływ
.powyższy i w miarę tego jak się zbliżamy do geniusza, osiąga
_on stopniowo swoje. minimum. '

Stosunkowo największy wpływ wychowania zaznacza się
w. naturach pośrednich, które, nie będąc ani złemi · ani dobremi,
są w pewnym stopniu tern, co z. nich 'zrobi -przypadek. . .

Między poglądami na znaczenie dziedziczności z jednej strony,
a wychowania :-- z drugiej, istniała, jak widzimy; pewnego. ro­
dzai u antynomia. Problemat był w rzeczywistości trudny do
rostrzygnięcia i Guyau spróbował go rozwiązać na· innej, niż do­
tychczas, płaszczyźnie. Dlaczego bowiem zapytuje· on Ribota, wy­
chowanie nie jest zdolne stworzyć nic nowego? Oczywiście, wy'­
razu „stworzyć" nie można używać tutaj w jego sensie bezwzglę­
dnym, gdyż, ściśle rzecz biorąc, dziedziczność też nic nie stwarza.
ona tylko utrw~la, gromadzi p~wne właściwości, które były zdo­
byte wychowaniem (w szerokiern tego słowa znaczeniu), prze~

•
1
) Ribot, L'Heredite 'psychologtque, Paris 1873. patrz li. pc'ik:e Bar te::~:

wrcza z !!-go wyd. fr. str 267-2i2 i passim.
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naszych. przod~ó"".. J_eżeli gdzie, to przedewszystkiern w dziedzinie
moralnej, _ o _ktoreJ Ribot nic ~ie· mówi, doniosłość wychowania
zd~Je się V:''doc~ną .. T:udno Jest przecież powiedzieć, że się ro-:

. dzimy cn?lhwy~rn _ dz1ęk~ dziedziczności 1). · _ ._-
- Stw1erd_za1ą_c br~k_1 . w dotychczasowych zapatrywaniach na

przy:od~ dz1edz1c~~osc1, Guyau. sądzi, że nowoczesne odkrycia
z dziedziny sugestji, mogą wyjasruc w bardzo znacznym stopniu
problemat wpływu wychowania· na dziedziczność. Sugestia bo-

. wiem daje nam możność stwierdzić na · faktach możliwość _ two­
m:riia w każdy!'° momencie życia osobnika instynktów nowych,
ktore są w stanie wprowadzić równowagę pomiędzy istniejącemi
poprzednio dąźnościarnl"). W istocie swej każda sugestja jest już
instynktem zaczątkowym. (l'instinct a l'etat naissant). Ponieważ
znowu każdy instynkt jest zarodkiem uczucia potrzeby; a niekiedy -
nawet konieczności, staje się więc [asnern, że sugestia posiada
charakter impulsu, woli pierwiastkowej, która się zagnieżdża·
w osobowości. Dzieje się to niezależnie od tego, czy ona jest
"fizjologiczną", "neuropatyczną", czy też „psychologiczną", ;nor­
malną", gdyż pierwsza jest tylko wyolbrzymieniem, spotegowa-

. niem faktów, które mają miejsce pod postacią mniej rozwiniętą
i w stanie normalnym 3). Sugestie normalne (psychologiczne) za­
chodzą .u osobników najbardziej · zdrowych, dzięki' czemu, o ile
są odpowiednio zorganizowane i skoordynowane mogą tłumić lub
potęgować skutki dziedziczności.- Sugestia 'zatem jest czynnikiem
modyfikującym dyspozycje dziedziczne i wskutek , tego powinna
odegrać w wychowaniu rolę pierwiastka twórczego. ·

Praktycznie sprawa powyższa sprowadza się do sztuki mody­
fikowania jednostki,. zgodnie z wymogami społecznemi i rnoral­
nerni, poddając jejsugestje; że jest albo może być inną, niż jest. .
Wszystkie wysiłki wychowawców powinny' zmierzać do następu- ·
jącego · celu : przekonywać dziecko, że_ ono jest z?_olne do dobrego
i niezdolne do rzeczy złych, aby w mem wyrobie w rzeczy -sarnej

· tę zdolność ; perswadować mu, że posiada silną wolę, żeby ją
mogło osiągnąć; wpajać w nie. przekonanie, że jest wo In~, pane':1
siebie, aby idea swobody z_realI_zo:,Yała s1~ sa1:1a. przez się ·1). N~e
jest to rzecz trudna _ do osiągmeoa, gdyz dz1~_c1 ?dznac_zaJą ~,ę
nadzwyczajną podatnością na wpływy sugestjr, Wystarczy więc
zapewnić_ je; że posiadają , t~, lub. i~ne zalety charakteru, a· one
będą się .starały usprawtednwtc opmJę ~-a~zą. . . . · .

Wmawiać w nie uczucia tle, czynie 1m. zarzuty niesprawied­
.li~e ~ znaczy wywoływać'w nich /e uczucia \ dyspozycje. _Słusz_nie
powiedziano, że szwka klerowarua _ młodym, osobnikami polega

') Guyau, dzteło cyt. str. 77. : 1
••

~) Guyau, d. c. str. XV. . _. _ . . · . . ,
· ") ,,,Rien ne se passe.... dans le_ somm_e,l provoque qm ne puisse ~e P.:o·

duire, a'. un degrć plus on moins rudimentaire, chez_ beaucoup ·?e .gens <1_ 1 etat
de veillc • non somrnes tous susceptiblcs de suggesl!ons, el meme la v,e s o­
cialc n' e;t pour ainsi dire· qu'~ne balance de suggeslions recip~oque: Tamż_e str. ~•

4) G,_,yau używa w \Ym przypadku _w-yrazow .• conva111cre .• persuader .
llloźsamiając ich skutki z działaniem sugestJI.

, I

_i

I.
I
!



(Dok.' nast.) · A. Dryjski.

140

przedewszystkiem na tern, aby odn<;>si_ć ~ię d0. nich. ze_w~ętrz~ie
tak, jakby oni byli tern, cze~ _chc1ehbys_m~ _ ich w1dz1;~· O tle
jest rzeczą pożyteczną uświadamiać młodzieży 1e1. skłonności dobre,
o tyle :__ szkodliwa mówić· o zły~h, gdy one Jeszcze ~1e_ ~ą. ta­
kiemi. Człowiek.. powiada P~s~~l,. Jest tak stworzony, z~ [eżeli io
będziemy często przekonywali, ,z J!!St głupce~ - w koncu ~wie­
rzy : gdy sam w siebie zacznie to wmawiać· - też uwierzy.
Każdy· bowiem prowadzi z samym sobą rozmowę wewnętrzną,
którą należy kierować umiejętnie, skoro chcemy osiągnąć wyniki.
dodatnie. · - ·

Ten czynnik autosugestyjny zasługuje ze wszechmiar na
naszą uwagę. Jest on w znacznym stopniu uwarunkowany wpły­
wami środowiska, w którem żyjemy i posiada charakter o tyle
widoczny, że najbardziej ekskluzywni zwolennicy dziedziczno­
ści, muszą się z nim liczyć. Dziedziczność z jednej strony,
a inteligencja z drugiej, wpływają na siebie ustawicznie. Każdy
z nas w ciągu życia zdobywa szereg przyzwyczajeń i nałogów,
które przekaże swojemu potomstwu. On deprawuje lub urno-.
ralnia to potomstwo, tak jak sam został zdeprawowany lub umo­
ralniony przez swoich przodków 1).

System daltoński w szkole powszechnej.
(Ciąg dalszy).

W szkole Lynch'a ;-. opowiada . p. M. Steinhaus - uderza
każdego niezwykle miły, a' przytem poważny nastrój pracy, jaki
tu panuje wśród młodzieży. Zwyczajnie wytwarzają się tu mniej
lub więcej liczne zespoły 'pracowników. zajętych danem zagad­
nieniem - czasami tylko dwu uczniów, okazujących podobne
zamiłowania i posiadających jednakowe tempo pracy, podejmuje
wspólnie zadane tematy i nawzajem sobie pomagają. Grupy te
są tak pochłonięte swą pracą, ie prawie nie zwracają uwagi na
przechodzących kolegów lub nauczycieli, a nawet zwiedzający
goście nie odwracają ich od zajęć. ·

Podkreślić należy spokój w szkole i zachowanie się uczniów,
którzy rozumieją, że pracującym nie. należy przeszkadzać i .że
cisza w czasie nauki jest konieczną. Czy to biorąc z półek i szaf
potrzebne książki, _materjały i pomoce naukowe, czy-też opuszcza­
jąc d~ną_ pracow~1ę lub wchodząc do niej, czynią to zawsze
z mysią o pracujących kolegach i nauczycielach, i w tern zacho­
waniu przejawia się nie tylko głębszy żmysl społeczny, ale' i pe-

. 1) Z P?Żniejszych autorów, ~tórzy bronili punktu widzenia Guyan, zasłu-
guJe n~ wzmia_nkę Walt~r Rose (Die hypnotlsche Erziehung der Kinder. Berlin
1848) 1 Carl Picht, o ktorym będzie jeszcze mowa.
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wn~- wytwo_rność form towarzyskich.· Prostota, subtelność i skrom­
no~c ce~huJe stosunek uczniów do nauczycieli i do gości, licznie
zw1.~dzaiących szk~łę ~lemef!t~rn_ą Lynch'a. Ujawniają się te cechy
zar~wno _w odpowiedziach dz1ec_1, do których zwracają się zwie­
d:aiący, Jak__ 1 w. zapytaniach skierowanych do nauczycieli. Oczy­
w1~t_a, nastroi takt, na ktory składa się duch pracy, swoboda.i kar­
no~c ?połeczna, wytwar_za przedewszystkierri kierownik Lynch,
!~tor}'. Je~t duszą szkol}'. 1 !do:y swym talentem i zapałem przy­
czyrua się do utrwalenia 1 ciągłego doskonalenia nowej metody
.nauczama. . . _
· . Znakomite wy~iki .. metody. laboratoryjnej st~ier_dzają zwie­
d_zaiący .V:e wszystkich _przedmiotach. Swiadczą o nich znajdujące
się w roznych pracowniach samodzielne prace i ćwiczenia dzieci,
j~k. np_. ~ sali geograficznej mapy, tabele, diagramy, rysunki, re­
hefy, świadczą o tem zbiory obrazków, fotografij i widoków róż­
nych krajów, wreszcie liczne książki, zgromadzonewspólnemi si­
łami nauczycieli i uczniów. Nauczyciele i dzieci ofiarują własne
książki, atlasy i różne 'pomoce naukowe do dyspozycji szkoły.
W zeszytach uczniów znać usilną i umiejętną pracę; ich odpo­
wiedzi pisemne, ilustrowane licznemi tabelkami, wykresami, ry­
sunkami i t. p., przedstawione w sposób jasny i poprawny uj­
mują istotę zagadnienia. P. M. Steinhaus przytacza w.swern spra­
wozdaniu kilka takich prac uczniowskich; np.: o tunelach i ko­
lejach alpejskich wraz z przekrojem Alp, krzywe temperatury róż­
nych krajów w lecie i w zimie, rysunek przedstawiający Kirgiza

· w jego strój u oryginalnym i . rysunek jego namiotu, mapki Francji
i geograficzne położenie Paryża; mapki Europy zachodniej i wschod­
niej wraz z głównemi arterjami komunikacyjnemi, przekrój Nia­
gary, wykresy uwidaczniające wywóz wełny angielskiej i innych
śurowców w ostatniem 50-leciu i t. d·. Oczywista prace te kon­
troluje sumiennie nauczyciel, o czem świadczą· jego uwagi i. za­
piski. Podobnie opracowany materjał zawierają zeszyty przyród­
nicze,. historyczne, literackie i inne, a wszystkie zagadnienia by­
wają ujmowane w związku z życiem i. jego potrzebami.·

Taką metodę pracy utrudnia jeszcze w pewnej mierze brak
dostatecznej ilości książek, dzieł, encyklopedyj i słowników, przy-.
stosowanych do poziomu 'umysłowego dzieci. Mimo to nauczy­
ciele wyrażają swe głębokie zadowolenie, że nie są związani
przez cały rok z jednym i tym~amym podręcznik_iem,.~zkol~y~,

. jak to ma miejsce przy systemie kl~s~wym '!' szkol~ tra~ycy_Jn_eJ:
„Dawniej - mówi jeden z nauczycieli · - kiedy z jednej .książki
szkolnej trzeba było uczyć prz~;i: cały rok, _odczuwałem poprost~,
niechęć, znudzenie i obrzydzenie. To m1 się tak_ up~zy~rzyło_,_ :e
z. końcem roku czułem się naprawdę chory r z jakąś ruenawiscrą
myślałem. o nieznośnym _po~ręi:zniku;·. Tęsarną niechęć odczuwały
niezawodnie i dzieci. Dziś· jest zupełnie inaczej. Mamy cały kom­
plet różnych podręczników, ks_iążek _do czyta~_ia, dzi~ł. wartościo­
wych. A pr,zytem i koszt _nie J~St większy, n_1z dawniej, W szkole
tradycyjnej bvło w każdej klasie około 50 Jednakowych egzem-
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Jarz podręcz.nika obecnie wystarczy zazwxczaj z l ~ książek
• fednigo autora dl; każdego zespołu i książki !e odda!,ą usługi
nie tylko uczniom jednej klasy1. a_le prawie całej sz_kol~. . W ten
sposób praca może być bardziej wszechst_ronna i rozn?r?dna,
umożliwiająca głębsze oświetlenie poszczegolnych zagadnień.

V.
Próby zastosowania metody daltońskiej w szkołach polskich.

Nowoczesna myśl pedagogiczna l?r~je. s?bie_ ~ziś zwycięsko .
drogę i rozp.owszechnia się coraz. bardziej wsrod ro_znrch ~as 1 ~a­
rodów. W różnych ~oncep~jac~ wycho:,vawc~ych, Jakie s1_ę wci_ąż
tu. i ówdzie wyłaniają, tkwią pierwiastki wspol~e, :-vszy~tk1e zmie­
rzają do wspólnego celu, L j. do wychow_a~ia ~złov.:ieka zdol­
nego do inicjatywy, do pracy produktywnej i twórczej. Ale obok
wspólnych dążności i ideałów . za~hodz<J 'też różnice; nie~az
znaczne zarówno w stosowaniu srodkow metodycznych, Jak
i w organizacji wychowania i nauczania. Różnice te wynikają
z odmiennych warunków danego społeczeństwa, uwzględniają one
w pewnej mierze odmienną psychikę dzieci, jak i stosunki kul­
turalne..Jeśli więc. idzie o doskonalenie metod wychowawczych·
v., naszych szkołach, musimy pamiętać o tych różnicach i w pod­
jętych próbach .i doświadczeniach zachować wskazaną ostrożność.
Metody choćby najsławniejsze, stosowane . w innych krajach,
w odmiennem środowisku, -wymagają w naszych warunkach pe-1
wnej 'modyfikacji,· odpowiadającej psychice dziecka polskiego
i istniejącym stosunkom kulturalnym.'
. Pożądane jest szukanie. podniet i myśli w, ogólnym ruchu
pedagogicznym, ale ze względów natury wychowawczej, jak i ze
względu na samodzielny rozwój kultury pedagogicznej, konieczne
jest przetwarzanie materjału . drogą własnego wysiłku, własnej
pracy twórczej. W szukaniu własnych dróg, w rozwiązywaniu za­
gadnień wychowawczych i metodycznych oprzeć się trzeba na

1 źródłach polskiej . myśli pedagogicznej, co oczywista nie wyklu­
cza ścisłego związku z ogólnoświatowym ruchem pedagogicznym,
tudzież umiejętnego korzystania z doświadczeń, gdzieindziej po­
czynionych i z wyników uzyskanych w licznych nowoczesnych
szkołach doświadczalnych. Tą· drogą szli nasi klasycy pedago­
-~icz1,1i, .zarówn_o_ tw?rcy Komisji Edukacyjnej Narodowej w w. XVIII,
Ja~ 1 znakom1_c1 ~1sarze w. XIX -:-- Jędrzej Sniadecki, Trentow­
ski, Estkowski, Libelt, Szczepanowski, Dawid, Karpowicz.

Nauczyciel, który ma tę szlachetną ambicję, by-wprowadzić
?O s~koły_ ~owe żyd~, m~si_ wczuć się w ducha polskiej tradycji
1 tworc_:zosc1 ped~&'og1~zneJ i równocześni,e śledzić rozwój współ­
czesnej p_~dagog1ki, różnorodne prądy i. koncepcje wychowawcze,
znane dziś pod nazw~ ,,szkoły czynnej lub twórczej" (ecole active), ·
,,szkoły pracy" (Arbeitschule), spólnoty szkolnej (Gerneinschafts­
sc~ul~), m_etody _Decroly'~go, , 1!1etody Montessori, systemu dal­
tcńskiego .i t. p. Warunkiem więc skutecznej pracy w duchu no-
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wdczesnej pedagogik] są obok zdolności i umiłowania szkoły
syste1:1atyc~ne studia teoretyczne, W ten sposób wydobędzie na­
uczyciel _wiele zdrowych ziarn, które zasilą rodzimą twórczość
ped~gog1cz~ą,_ to umoż)iwi mu korzystanie z obcego dorobku,
a .r_o~noczesme pozwoli mu wnieść do wspólnego skarbca ludz­
kości pewne pomysły, zdobyte. drogą własnego wysiłku.

Z tego stanowiska ujmować należy · próby podjęte w na-
. szych szkołach_ p~d wp(y:,vem „szkoły pra_cy", metody Decroly'ego,
syst~mu_ ~alt?ns_k1~g_o _ 1 mnych koncepcyj wychowawczych. Próby
te ozywiają I uzyzruają naszą glebę. szkolną, pobudzają szersze
koła nauczycieli do dyskusji i doświadczeń, do studjów teore­
_tycznych, rodzą wi_ele cie~awych pomysłów praktycznych. Ze
szcz~rem zadowoleniem stwierdzić należy, że coraz liczniej po­
ws~aJą w n~szyc_h szkołach ogniska poważnej pracy pedagogicz­
nej. Taką placowką, będącą terenem doświadczeń na szerszą
skalę jest prżedewszystkiem „miejska szkoła pracy" w Łodzi pod
kierownictwem Romualda· Petrykowskiego (Zob. art. ,,Polskie
szkoły doświadczalne" Ruch Ped, Nr. IO r. 1926) i' szkoła po­
wszechna im Szlenkiera w Warszawie.· W ostatnim czasie pod­
jęto też szereg xprób . w_ kilku szkołach powszechnych w Krako­
wie, między innerni w szkole. im. Henryką Jordana, gdzie klasę
1-szą prowadzi w duchu nowych metod p. Rudolf Hajnos, który,
wnosząc w swą pracę wiele inicjatywy, pomysłowości i pierwiast­
ków twórczych, dochodzi do . nader interesujących wyników.
Wspomnieć też należy o szkole im. św. Jana Kantego, gdzie
p. Garbaczewska wypróbowuje na gruncie naszym metodę De­
croly'ego w kl. l-szej, ,a wreszcie o szkole im. Marji Konopnic­
kiej, w której spotykamy się z ciekawą nader próbą zastosowa­
nia systemu daltońskiego; na stopniu najniższym. Próbę tę pod­
jęła p. Anna Ameisenćwna, pobudzona w pewriej mierze wykła­
dami Dr . .f. Mtodowskiej o metodzie daltońskiej, która, jak już
wspomni~łe~, stosuje tę metodę. w państw. sem!narjum naucz._
w Chełmie. . · . ,

Próby podjęte w· szkole im. Marji Konopnickiej wzbudziły
żywe zainteresowanie wśród nauczycielstwa krakowskiego i z poza
Krakowa, licznie zwh1?zając~go kl. f-szą, a to_ głó"':nie na sku!ek
inicjatywy i umiejętne] wspołpracy inspektorki szkol krakowskich
Dr Marji Dłuskiej, która na terenie swe~o rejonu. zll?ierza do
wprowadzenia nowego ducha do ~zkoły 1 ~b~dzeme mt_enzyw­
niejszego życia naukowo-pedagogicznego w~rod _nauczyc1elst'Ya.

· Na szeregu konferencyj I dyskusyj przy_ '?,'Społudziale _2?0 z _gorą
nauczycielitlek) omówiono pod kierunkiem .Dr Dłuskiej głowne
zasady systemu dalto11skiego, jego pods~awy teoretycz?e na tle
licznych lekcyj I praktycznych w ~L _I-szeJ: W ~en sp?~o~ ma na­
uczycielstwo sposobność po,zn~ma jednej z !"'aJbardz~eJ c!ek~wych
dziś prób pedagogiczn):'ci}, kto~e z pewnerni modyfikacjami roz-
powszechniają się w wielu krajach. . .

Nauczycielstwo zachęcone -do stu~J~W ~eoretycznych, po­
budzone bezpośrednim przykładem, przejmie się duchem nowego

I
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wychowania, co. niezawodnie wpłynie na. podniesienie p_ozio~u
szkolnictwa krakowskleao, Na konferenCJaCh tycn me wszystkie
wprawdzie glosy świa&zyły o ~nikni~ciu w istotę wsp?lczes1;e1
pedagogiki, nie wszyscy zdawali sobie sprawę z konieczności
stworzenia nowej szkoły 'W związku z nową . erą kult~rali:ią, ale
znaczna większość wykazała głębsze zrozum1en1~ podJ~teJ pracy·
-i umiała ocenić i uznać duży wysiłek pedagogiczny Jednostek!
owianych szczerym zapałem i pragnieniem stworzenia dla dzieci
i szkoły jak najlepszych· warunkó:,v. rozwo1u: · · . . _ . .z kolei zajmiemy się bardziej szc:egoł_owem ..omow1e111_em
prób i doświadczeń; podjętych w klasie pierwszej szkoły .1m.
Marji Konopnickiej. . ., · · . . .

Sala, jakkolwiek nie różni _się isto~nie o_d zwykłej i~by ~zko_l­
nej, wywiera. nader- mile wrażenie na zwiedzających. · Serja pięknie
wykonanych kopij obrazów z życia dzieci, kwiaty, . prace _dzieci .
nadają tej sali prawdziwie estetyczny wygląd. Wzdłuż jednej
ściany umieszcżona jest tablica z linoleum, przy której może
równocześnie 10 do 15 dzieci pracować - rysować lub pisać.
Wzdłuż innej ściany pozawieszane są na taśmie liczne obrazki
z podpisami, wykonane przez uczenice wyższych klas. Obrazki
te są pomocą w nauce czytania,. o CZełTI później będzie mowa.
W klasie niema „rozkła~u godzin", niema też z góry ułożonego
,,programu naukowego'',· podzielonego na miesiące, tygodnie i dni.
Uczy się tu z górą 50 dzieci w 'wieku od 6 do 7 lat, pochodzą­
cych z warstw przeważnie średniozamożnych. ·

_Praca rozpoczęli się w roku 1926/27 dnia 15 września we­
dług programu, obmyślonego zgodnie z z_asadami szkoły twór­
czej. Uwzględniątiie aktywności .i zainteresowań dzieci, środowi­
ska i współczesności, zasady koncetracji było przestrzegane od
samego początku, a z chwilą, kiedy dzieci zaczęły się uczyć czy­
tania i pisania.. zastosowała nauczycielka metodę daltońską, a więc
zorganizowała pracę samodzielną i indywidualną. .

Do połowy stycznia prawie,. a więc, przez cztery· miesiące
.program nauki" stanowiły pogadanki· na podstawie obserwacji
życia, przechadzki i wycieczki, lepienie, .wycinanki, układanie pa-

. tycz½ów, ry_sunki, liczenie, opowiadanie bajek i powiastek, pic­
sen~n.' gry 1 z~bawy..Wszystkie te. zajęcia pozostawały ze sobą
w_ ścisłym związku,· Jedne wypływały z drugich, wszystkie wy­
n_1kaly z ~rz~ży~ dz!eci. Dopiero. \~ połowie stycznia rozpoczęło
srę czytanie .1 pisanie, przyczem am nauczycielka, ani dzieci nie
używały wcale elementarza.

Dzieci przynoszą często materjał do pogadanek zgroma­
dzony na przechadzkach. (r~śliny,, kwiaty, motyle, chrabąszcze),
także_ z d?~u, _a wresz~1e I szkoła dostarcza im dużo żywych
okazow (~hmak1, ryby,. jaszczurki, wiewiórki i t d.) ..Obserwacja ·
o_dbywa się tedy przeważnie na podstawie rzeczywistości, na ży- .
cm samem.. J?z1ec1 bar?zo_ bystro _wypowiadają swe spostrzeżen ;a,
często staw1a_Ją zagad~1ema, czymą tr_afne uwagi, a następnie le­
pią z plastyliny, rysują w zeszytach 1 na tablicy, wycinają z pas
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p_ieru p_rzedi:ni?t, o którym była- mowa. Po takiej pracy 4-mie­
sięcznej, której celerr~ było kształcenie zmysłów, w szczególności
zi:nyslu rucho:Vo-m1_ęsmowcgo, rozwój spostrzegawczości, ćwiczę­
m? V: ~ypow1~dam~ poczynionych obserwacyj, ćwiczenia w rnó­
w_1e111u t opowiadann~ n~ tle własnych przeżyć, nastąpiło w spo­
s~b naturalny czyt~me 1 pisanie. Od .rzeczywistości, od obraz­
ków, przeszły d~1ec_1 do symbolów. W ciągu 4 miesięcy wyrażały
swe spostrzeżenia 1 wyobrażenia, swoje myśli zapornocą ulepianki
lub obrazka, . a teraz z kolei . miały przejść do wypowiadania
swych przeżyć zapomocą słowa pisanego. . ·· .

Jak. już wspomniano, uczernce klas wyższych przygotowały
na ćwiartkach papieru rysunkowego 'liczne obr.azki przedmiotów
z najbliższego otoczenia i pod ,każdym z nich umieściły podpis.
Obrazki, a zwłaszcza podpisy były tak dobrane, że wyczerpy­
wały litery alfabetu i odpowiednie kombinacje (np. pas, mak, len,
bat, dom, kot, lis, gęś, tas, ul, dach, koza, buda, pies, bąk, koń,
liść, żaba, czapla, tablica i t. d.). Dzieci wychodziły z ławek,
przyglądały się porozwieszanym obrazkom i każde wybrało jeden
z nich według własnej woli. Powróciwszy na.miejsce, przypatry­
wały się jeszcze raz obrazkowi i podpisowi, kojarząc znany im też
z bezpośredniej obserwacji przedmiot i· nazwę, obrazek i wyraz,
poczem chowały obrazek i na osobnych kartkach rysowały z pa­
mięci przedmiot, a następnie odrysowywały kilkakrotnie podpisany
wyraz. Do każdego z dzieci przystępowa'ła naucżycielka i kazała od­
czytać, co podpisały; wkońcu wychodziły dziewczynki do tablicy
i tu ćwiczyły się w rysowaniu i podpisywaniu. Każda z dziew­
czynek ma też ruchomy alfabet i układa z liter drukowanych po-

.. znane wyrazy. Oto jak nauczycielka przedstawia początkowe
lekcje pisania i czytania według metody daltońskiej : .

Z tęsknotą oczekiwały dzieci - opowiada p. Ameisenówna -
pierwszej lekcji pisania i czytania, zwłaszcza, . że ich rówieśnice
w innych szkołach· posiadały już zeszyty i książki, pisały i czy­
tały. Zapowiedź rozpoczęcia nauki pisania na dzień 13 stycz~1a
wywołała szczerą radość, która wzmogła się, gdy pokazano 1m
obrazki wielu różnych przedmiotów znanych jużto z codziennego
użytku, już też z poprz,edqich pogadanek -szkolnych. Obrazki
wykonane przez koleżanki klas ~yż~zych, ba,rwne, za1!1te_resowal_y
·i cieszyły je bardzo. _z zacieka~1e111em p~zy_glądały ~tę . 1m· uwaz­
nie i dość dłuzo ; crdy kazano 1e schowac. 1 z parrnęci ·naryso­
wać obejrzany Oprze°dmiot, odczuły - wi elk~ść,_ raczej może.trud~ość
zadania. Obudziło się i wyraźnie wystąpiło samopoczucie u jed-

. nych w, dodatnim, u innych w ujemn)'.1'.1 stopniu. O ile obrazek
przedstawiał przedmiot martwy lub roślinę (mak, len, las) odrazu
rozpoczynały pracę, inaczej miała się sprawa, ĘdY na. ?~razku
było zwierzę (lis, koza, kot i t. p.). Jedna _z najrezolutnlejszycb
dziewczynek zamienił? obrazek z drugą, a 1 ta me odrazu. za:
brała się do rysowama. Dopiero z~~hęta- ~e strony nauc~yc1el~1
w formie krótkiej pogadanki o częściach ciała danego zwierzęcia

·. . '\
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rozwiała niepewność dziecka i w· krótkim ~zasie uka_zał się lis
z długim i puszystym ogone':1 na k~rtce_ biatego papieru: . .

Po narysowaniu przedmiotu wyjmują dzieci ~brazk1 _1 . czy­
tają, domyślając się podpisu um1eszczone,go. pod mrn; q tle ry­
sunek daje pojęcie konkretne, o tyle napis ~e~t cze~s me łatwo
uchwytnem, abstrakcją. Kształty liter rozmaicie pojmowane_ -lub
zupełnie niepojęte. Na 52 dziewczynek trzy przez sze~eg pierw­
szych lekcyj nie umiały najłatwiejszych _nawet · kształtow o~two­
rzyć t. j. odpisać, a raz przyswojoną literkę powtar~a dz1~~lm
także jeszcze przez parę dni w innych wrraz~ch. U v:1~kszej Ilo­
ści dzieci zapamiętanie kształtów uwydatma się wyrazme w dłu­
·gich nawet wyrazach. Bezpośrednio po lekcji ~awo_łana d_o ia­
blicy dziewczynka, napisała cały wyraz .bocian , .me rozrożrua-.
jąc liter, inne pamiętają pierwszą tylko lub dwie początkowe
litery. • . .

W wyborze obrazków kierowały się dzieci zrazu wyłącznie
rysunkiem wedle własnego smaku estetycznego i dużo czasu po­
'święca!y rysunkowi. Zrozumiały jednak wkrótce, że trudniej im
pisać niż rysować, zastanawiają się więc obecnie nad podpisem
wybranego obrazka. Rysunek i podpis wykonywany począt­
kowo na papierze bez linji pozostawia! im dużo swobody, to też
litery były duże, dzieci o mniejszej zdolności spostrzegania nie
uznawały stosunku liter wyższych lub dłuższych do małych. Nie­
które szukały oparcia, kreśląc lin je do pomocy, · jeszcze inne pi­
sały wzdłuż dolnego brzegu kartki papieru. Kształt liter w wy­
~o~_aniu sam?dzielnem nie. był łatwy, ,nie uz_nają ?z_ieci w lit~rze
linij pomocmczych tak zw. włosowych, rysują najpierw szkielet
litery (teraz łatwo zrozumieć dlaczego Falski pisze inaczej niż ·
my) np. "o" piszą najpierw· kółko, potem podsuwają kreskę
ukośną, nie uważając je} za podporę litery lecz niepotrzebnie
przyczepiony dodatek, wreszcie haczyk łączący je . z literą na­
stępną, podobnie działo się z literą "l ", dopiero pisanie prży ta-

. blicy naprowadza je na prawidłowe kreślenie znaków. Papier ·
linjowany wprowadził zamęt "Na której linji pisać" ? Różnice
w odległościach linij od siebie sprowadzały nowy kłopot, dzieci
uczuły się skrępowane, pisały dłużej, o większem _natężeniu,
a więc ~ uszczerbkiem dla kształtów i ilości liter. . Pierwszy wy­
raz napisany zupęłnie dobrze, powtarzany zjawiał się i opuszcze­
niem j~kiej litery lub niedokończony. Każdy następny zaznacza
znużenie.
. Dzie>.yczynki, które l?oz1:ały niektóre znaki prżed rozpoczę-

ciem nauki w szkole, czują się zakłopotane przy nowych niezna­
nych dotąd, mechanicznie nazywają je „i" lub „u", gdy zobaczą
kształt podobny. ,

Pod~iał_ w:y:razu na_· głoski następuje dopiero, gdy na obrazku
obok znajduj_e s_1ę ~odpis drukowany, Nic też dziwnego, litery
drukowane rożrną się od _pisanych wyrazistością, chociażby dla­
tego, że_ każda występuje _o?ob~o n~wet w jednym wyrazie­
kształty ich są prostsze, mrnej skomphkowane. Odtąd· też poja·
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wia się_ nazywanle liter. Każda ; dzi_ew~zynek ma ruchomy alfa­
bet, ktory zab1e_ra_ do ~o1!1u, tu znajdują się chętni pomocnicy
w_ osobac? r?d~icow, usw~a?amiają dzieci, podając im nie brzmie­
m~ odnośnej htery, lecz JeJ nazwę, łatwo więc poznać którym
dzieciom w_.domu pomagają. · '

Nastrój w. kla~1'e podczas yra~y bardzo ożywiony, wybór
ob~azka zmusza dziecko do myślenia, Dosyć dużo czasu zuży­
""'.aJą na namysł, często te~ zasięgają rady koleżanek, zanim wy­
ciągną :ękę po obrazek. Piszą dużo, . chętnie, trudno je od pracy
oderwac - zmęczone przerywają pisanie i żywo rozIRawiają
o tern, co robią. H. Rowid;

(C. d. n.). ---- \

Metoda . ,, projektów".
(Dokończenie)

. W. podobnym kłopocie znajduje się inżynier, Iekara czy
kupiec, Jeże!~ w przygotowanlu się do swego zawodu poprzesta-
me na sameJ teorji. : . ·· · · ·

Uznając wi~c konieczność. łączenia teorji z praktyką me­
t od a p r o j e k t ó w prowadzi w k a ż d e m z a g a d n l e m u
do p eł n-e go czy n u i· stara się· przez ·częste ćwiczenia wy-
kształcić potrzebną sprawność. . ·

IV. Zagadnienie poprzedza zasadę.
Podobnie jak badacz dochodzi do zasad· dopiero po ukoń­

czeniu doświadczenia, tak samo powinien dochodzić do nich
uczeń. Przy metodzie projektów nauczyciel nie może podawać
gotowych definicyj przed rozpoczęciem pracy, lecz uczniowie 'po­
winni je sami wysnuć na _podstawie,·poczynionych doświadczeń.

· Przy tej metodzie uczeń lepiej · zrozumie prawa i · zasady, po­
trafi je lepiej stosować w życiu i dojdzie do nich tą sarną
drogą, jaką doszła do. nich cała ludzkość. . · ·

To są więc cztery zasadnicze warunki, które należy uwzględ­
nić w metodzie projektów, i pedagog prowadzący szkołę według
tej metody musi się z tern liczyć w. układaniu programu pracy.
Pierwszym. jego zadaniem- jest· uświadomienie sobie dokładnie
tego, czego chce nauczyć, następnie zaś tak -ułożyć zagadnie­
nia, ażeby one obejmowały cały • materjał przeznaczony do prze­
robienia. Prof. Stevenson podaje przykłady tematów przeprowa­
dzonych na zasadzie metody projektów, w szkołach amerykań­
skich. Ośrodkiem zainteresowania jest pakowanie i nadawanie
przesyłek pocztowych. (Temat te~ z?sta\ pr~e~row~dzoi:iy _w kla-.
sie IV przez C. W. ?tone'a): ~bhżaJą się święta 1 ~z1~c1 mają
zamiar przesiać swoim przyJa~1oł_om 1 k~ew~ym u~?mmk1. ~asta­
nawiają się tedy nad _tern, w Ja_k1. sp?sob t_o z~ob1_c. To ~.aJe na­

. uczycielowi sposobność do omowiema z~ nerm tej kwestii.

\

,j
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Glównem zadaniem było przerobić z dziećmi temat w ten
sposób, aby umiały się posługiwać pocztą, a.do t~g? celu ~oszedł
nauczyciel nie przez samą dyskusję, lecz dzieci cw1cz)'.IY _się przy
tern w_ robotach ręcznych, geografji i rac_hunkach: _Dzieci w ~la­
sie IV-tej miały następujące przygotowame do ~eJ pr_acy: umiały
poprawnie czytać i pisać; znały podstawowe' _dzrntama z__ rachun­
ków, miary i wagi; miały pewne- wiadomości z ge_ogr~fJI odno­
szące się do ich miejsca rodzinnego, były obznajomione z ~a­
batami ręcznemi; o przesyłaniu pakunków zaś, tyle tylko wie­
działy, że otrzymywały je z domu i widziały wóz pocztowy roz-

- wożącv przesyłki.
Celem nauczyciela było nauczyć dzieci: I) pakować i adre­

sować paczki; 2) co można, a czego nie można przesyłać po­
cztą; 3) zaznajomić · je z korzyściami komunikacji pocztowej;

. 4) przerobić kilka praktycznych przykładów z rachunków; 5) za­
cząć z niemi odczytywanie. miejscowości na mapie; 6) dać im
szersze pojęcie o życiu społecznem; ?)··nauczyć je posłuszeństwa
wobec praw i rozporządzeń; 8) 'nauczyć je wspierać bliźnich.

. Przedewszystkiem nauczyciel omówił wspólnie z dziećmi
sposoby przesyłania pakunków, następnie -każde dziecko obrało
sobie jakiś przedmiot i na godzinie robót ręcznych ćwiczyło się
w pakowaniu; przycżern dzieci zastanawiały się nad opakowaniem
różnych artykułów. Dzieci adresowały swe paczki w klasie prze­
znaczonej do nauki języków, zaś w sali geograficznej wyszuki­
wały na mapie miejscowości, do. których wysyłały pakunki.
W klasie przeznaczonej do nauki rachunków, dzieci uczyły się

. ważyć i· obliczać koszta przesyłki. Po obliczeniu kosztów zano­
szono pakunki do poczmistrza, którym było każde dziecko po
kolei. Poczmistrz ważył pakunek, patrzył dokąd jest nadany, obli­
czał koszta przesyłki i odbierał opłatę. To dało dzieciom sposo­
bność do praktycznych ćwiczeń rachunkowych. Niektóre z dzieci
rzeczywiście wysyłały pakunki zrobione w klasie i przekonywały
się, czy dobrze spełniły swe zadanie. , ·

Największe zainteresowanie wśród dzieci wzbudzi! pakunek
przygotowany dla domu sierot. Dzieci przynosiły w podarunku
dla sierotek zabawki z. domu lub je same sporządzały w szkole.
Następnie każde z dzieci napisało list. ·Wybrany komitet oceniał
listy i uznany za najlepszy dołączono do pakunku.

Z~znajom!e!lie się z pocztą, 'dało- dzieciom nieco praktycz­
nych wiadomości, ktore będą mogły przy sposobności zastosować
w . domu. Temat ten wpłynął również uspoleczniająco i wykazał
dzieciom, że nawet już , w dzieciństwie· mogą sprawić bliźnim
przyjemność. ~ala serja t_ych lekcyj jest przykładem pracy
w szkole oparte] na zdarzeniach z życia codziennego.

. Budowanie domu dla lalek. (Temat przeprowadzony . przez
Elsie Fo_rd w kl. I. w _Kent School, Rocklord Illinois).
. Dziecko zaczyna)ące_ uczęszczać do szkoły nie zrywa wię-

zow _z d_ome!11, który Jest Jeszcze zawsze ośrodkiem myśli dziecka.
Wybierając Jako temat _w klasie 1-szej "urżądzenie dornu dla
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lale~"_, sądzę, że wybieram coś, co wszystkie dzieci zajmie i równo­
czes_me .stworzy pomost między domem· a szkołą. Przy tern za­
dam u _mo~!am z__ dziećmi omówić materjały i przybory, któremi
posługiwaliśmy SI~ przy pracy i ich .znaczenie w życiu codziennem.

· · Przy pomocy - pogadanki naprowadziłam dzieci na to że
życzyły sobie zbudować i urządzić· dom dla lalek. '

· ,,Dzie~i, czem wy się lubicie bawić w domu po nauce?"
Odpowiedzi ~a to pytanie były różne i liczne. Niektórzy z chło­
pcow lubili się sankować (było to w zimie), inni znowu robić
lm'.e ze. śniegu. Jedna dziewczynka powiedziała, że lubi się ba­
wie _swo1ą lalką. Teraz dziewczynki, opowiadały po kolei historję
swoich lalecz~k. Spytałam: się, cży ich lalki mają swoje domki,
a ponieważ się dowiedziałam, że ich nie mają, więc spytałam· się,
jakby chłopczyki i dziewczynki' zbudowali prawdziwy dom dla
lalek? Posypały się takie pytania jak „Czy będziemy mogli sie­
dzieć w tym domu, jak będzie gotowy?" ,,Czy-będzie miał praw­
dziwy dach i okna?" Dzieci chciały się jaknajprędzej zabrać do pracy .

. ,,z czego myślicie moglibyśmy sporządzić dom dla naszych
lalek? Z czego buduje się dorny ?" Ponieważ poprzednio była
mowa o drzewie i jego zastosowaniu, dzieci zgodziły się na to,
aby dom zrobić z. drzewa. Wielkie pudełko drewniane znalezione
w szkole posłużyło za budynek, ale .jak jedno dziecko zauwa­
żyło „nie wyglądało jak dom, bo brakowało mu okien i dachu".
„ Czy chcielibyście zrobić prawdziwy dach gontowy? O tak, dzieci
się natychmiast zgodziły. Następnie umieszczono pudełko na /
niskim stoliku, aby malutkie rączki mogły. je z łatwością dosię­
gnąć i zabrano się do pracy. Najpierw dzieci zrobiły z kawałków.
drzewa wiązanie dachu, potem zabrały się do układania gontów
i napewno budowa żadnego domu _'rne sprawiła pracującym tyle
radości, ile budowa dornu dla naszych lalek. Podczas tej pracy

. rozmawialiśmy o cieślach, o wyrobie gontów i gwoździ. ,,Czy
jeszcze coś jest potrzebne do urządzenia domu, zanim. się do
niego sprowadzimy? ,, Och! proszę pani, przecież jeszcze niema
okien !"..Dzieci postarały się prędko o świder, z rozkoszą obra­
cały go w rączkach, następnie liczyły otwory w oknach, ~ jeżeli
któreś dziecko pomyliło się w rachunku, n~ne to natychmiast za­
uważyły i poprawiały błąd. Trochę trudnieJS~a była sprawa z p1-.
!owaniem lecz radość dzieci była me do opisania, gdy wypadał
jeden kawałek drzewa po drugim i ukazały się okna. ·

,,A teraz dzieci sprowadzimy się już do naszego domku·'.'.
„Ależ nie mamy stołów ani_ krzeseł_"/ ,,A czy nie możemy_ Je
sami sporządzić? ,,Z czegoż Je zrobimy, ażeby wyglądały Jak
prawdziwe?" ,,No z .drzewa", _ . _

Ponieważ było pod ręką dosyć drzewa, __m_łote_k 1 gw_ozc;!z1e,
zabraliśmy się natychmiast do· pracy._ Oc~yw1sc1e, ze mus1~ło się
dać przy tern dzieciom _pewne wskazówki, przygotowało się dla
nich odpowiednie części w~c1ęte z dr~ewa! a__one składały z nich
meble. Wreszcie każde • dziecko <zrobiło jakiś mebel a podczas
pracy. omawialiśmy nazwę mebli i ich zastosowanie. Spytałam
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się dzieci, czy meble w ich domu mają _tens~m kolor, co te_?
Dzieci się nad tern dość długo zastanawiały 1 wp_adły -"Yresz~1e
na to, że trzeba je jeszcze pomalować. Postarahsmy ~1ę więc
o farbę i każde dziecko coś innego pomalowało, a zau:itereso-

. wanie przy tern było ogromne. Jeden ~hł~p~zyk spy!ał ~1ę o to,
czy nie mógłby zrobić takiego zegara Jaki Jest _u dziadzia. Dało
mu się odpowiednie kawałki drzewa i zestawił z t7go zega;,
a mała dziewczynka wycięła. biały krążek na tarczę 1 pornaran-
czowe. wahadło. . .

„Dzieci, czy domy, w których wy mieszkacie op_ierają się
na· samej ziemi?" Ponieważ dzieci nie ~dawały sob1~ z t~g~
jasno sprawi , poszliśmy na przechadzkę 1 po powrocie dzieci
już wiedziały, że nasz dom musi mieć fundament. Wobec tego
chłopcy postarali się o cegły i dom nasz stanął na mur~wanym
fundamencie. Mieliśmy już więc dach, któryby nas chromi przed
deszczem i fundament, któryby nie dopuszcza! do podłogi zimna
i wilgoci..

W tym czasie robiło się też na malutkich warsztatach ki­
limy . i gdy meble były gotowe, było już dosyć dywanów. Do
sypialni dzieci wybrały czerwony dywan i . skwapliwie ustawiały
łóżko, szafę, krzesło i wieszadło na ubrania. Do pokoju bawial-

. nego przeznaczyły niebieski dywan i wstawiły tam stół, krzesła
i szafę na książki. W jadalni położyły czerwony dywan i wsta­
wiły do niej okrągły stół i cztery krzesła, a tuż obok kredens.
Urządzenie kuchni' składało się ze stołu, krzesła· i kredensu ozdo­
bionego mosiężnerni gwoździami i prawdziwem lustrem „Dzieci,

. czego ·brakuje jeszcze naszym oknom?" ,,Niema jeszcze szyb,
ani zasłon, ani białych firanek." Dzieci znowu zajęły się gorąco
tern, aby okna wyglądały lak samo jak w domu. A w jakim ko­
lorze mają być zasłony? Długo się nad tern naradzano, wreszcie
zrobiono je z zielonego papieru. : . ·

Następnego dnia dziewczynki zebrały się koło domku
i szyły firanki, a ponieważ miały już w szyciu pewną wprawę,
prędko je skończyły. Wkońcu umieszczono na ścianach domku
obrazki pr4yniesione przez dzieci i nasze marzenie o domku na-
reszcie się spełniło. . •. · • . ·

Na podstawie powyższych przykładów może się wydawać,
że temat przeprowadzony" według metody projektów musi obej­
mować kilka przedmiotów przepisanych programem nauk. To
jednak i:ii~ jest koni~czne; wprawdzie tematy mogą . być więcej
l_ub_ mmeJ. złożone, Jednak pr~ca może być równie wydajna, je­
~elt og~amcza się_ tylko do- J~dnego .przedrniotu. Na przykład
1~stalac1a dzwon~ow w ~omu Jest tematem obejmującym tylko
fizykę; _)ub analiza . mąl~1 dla użytku domowego jest tematem
z cheł!1J1. Ważne~ _Jest Jednak to, żeby w odpowiedniej liczbie
tematow podkreslac tesame fakty; tak aby uczniowie je sobie
przyswoili i nabyli potrzebnej wprawy.' . ·

. Gdy uczni_om p~da się' już materjał przy pomocy metody
projektów, powinno się go potem zebrać . w logiczną· całość
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i ~trwalić_ po_wtarzaniem tak, _aby,_ mieli ogólny pogląd na przed­
m10t. Z_daJe SI~, że _metoda _proJektow spełnia swój cel, mianowicie
-s~anow1 pomost m!ędzy wiedzą. a życiem, a jeżeli narazie nie da
.się może sto~o~ac do wszystkich przedmiotów w szkołach ele-

. rn~ntarnyc~ r. sr~dn!ch, to. jednak ze względu .na wyniki, jakie ·
da1e,_ powinno ~1ę Ją _stosowac w formie prób dla zdobycia jak
najwięcej dosi._v1a~czen, oraz dla ulepszenia i udoskonalenia
metod nauczania 1 wychowania. fi. K.

Wykłady radjowe z dziedziny pedagogiki_
' Min. W. R. i O. P.

Wiz. Jan .Heliman· skreślił w swym wykładzie 48 '1uiego ·b. r.
„ N owe szkoły" genezę nowych kierunków, założenia nowej
pedagogiki, jej cele, środki i drogi urzeczywistnienia. Słusznie
zaznaczy! prelegent, ż~ nie. zewn~trzne cechy ustroju szk?l?ego, .
lecz duch wychowania tworzy istotę szkoty; W duchu więc na­
leży przeprowadzać reformę, a szkolę podporządkować potrżebum
rozwojowym dziecka i konieczności połączenia szkoły ż życiem.
Pokrótce omówił prelegent nowe kierunki :· Ferriere'a „L'ecole
.active", nowe szkoły w krajach anglosaskich .i Niemczech,
szkołę pracy, plan daltoński, metodę -Montessori, Project-Methcd,
metodę ośrodków zainteresowań Dra Decroly · w Belgii, system
Winnetki itd. Wskazał wreszcie na· wysiłki ostatnich lat w Polsce.
Podobny temat omawiał prof. J. Myslicki 7 marca b. r. : ,,Szk o I a

1 pracy a wytwórczo ś c ". Występując przeciw książkowości
obecnej nauki, _przeciw .uczuności dla uczoności", stwierdza, że
młodzież dzisiejsza wynosi wprawdzie ze szkoły pewne teore-

· tyczne wiadomości, ale nie znajomość rzeczy ) przygotowanie do
życia czynnego. Szkoła musi dziś' kształcić nie tyle umysły, . ile
charaktery ; silną wolę, inicjatywę, praktyczność, samodzielność.
Szkoła i praca muszą wejść w ścisły kontakt. Społeczeństwo na­
sze jest niewprawione w pracę, ociężale, leniwe. Młode pokolenie
musi nauczyć się pracować i nawiązać łączność-z pracowitą kul­
turą 'zachodu. Dyr. Władysław Przanowski przedstawił problem
,,·Pracy ręcz.n ej w programie n a ucz a n ia " (21 marca).
Prelegent uważa obecny stan. nauczania robót ręcznych zaszablo­
nowy karykaturalrly, zupełnie niepdpowiedni. Wychodząc z ko­
niecz~ości uprzemysłowienia naszego kralu i kon~uren~ji -□~_rynku_
światowym, żąda .kształcenia techników, m_echantków, mzy'-\1erów,.
wynalazców twórców, genjusze są wykwitem pracy całych po­
koleń., Dlatego brak nam Edisona, . Marconiego- i t. 'p. Za

. małe jes'f ,u nas. poszanowanie pracy . fizycznej i tech_nicznej.
Szkoła więc musi' wzbudzić zapał d? zajęć technicznych. 1 zawo­

' dowych, społeczeństwo musi zrozumieć ":'agę wy~sztalce01a zaw~­
-dowego, Nauczanie robót ręcznych powmno obejmować przynaj-

. ,, .
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mniej po 4 godz. tygodniowo aż do najwyższych stopni w jas­
nych salach warsztatowych. Nauczyciel powinien być_ uczonym
rzemieślnikiem, artystą i prelegentem. Prelegent podntó~ł pr_ac_ę
,nauczycieli robót ręcznych w Polsce, wspornntat -~ ost_atmm zjez­
dzie ich, który zgromadził 800 osób, ,1 .,,Tow. miłośników robót
ręcznych" (Warszawa, gmach szkoły Szlertkiera~ Górczewska 8)
i b nowym kwartalniku .Praca ręczna w szkole . .

Dr Sławomir Czerwiński poruszył , ,,Zagadnienia reformy.
szkoły w Polsce" (28 marca). Plastycznie przedstawił prelegent
dziwną budowę gmachu obecnego szkolnictwa, budowanego przez
dwoje od dachu - od uniwersytetów średniowiecznych poprzez

· I. piętro szkó! 'humanistycznych do fundamentów szkoły elernen­
. tarnej w. XIX. Wynikła stąd niejedr.olitość i niecelowość budowy.
Epoka powojenna domaga się przebudowy gmachu i kierunku
jednolitości całego ustroju szkolnictwa i przystosowania do ży­
cia rzeczywistości współczesnej. Określiwszy - choć wcale nie
wyczerpująco (brak czasu I) pojęcie „jednolitości szkoły" przed­
stawił prelegent walkę poglądów, która się u nas toczy, zazna-

.. czając bardzo słusznie, że n ie należy zagadnienia reformy roz­
ważać ze stanowiska tej czy owej partji , politycznej ani posłu­
giwać się w walce poglądów demagogią, lecz głęboko problem
przemyśleć i tylko rzeczowo o nim dyskutować. Nie wolnb też,
jak to czynią niektórzy profesorowie wyższych ucz elni, oceniać
sprawę reformy ze stanowiska uniwersytetów, chodzi tu bowiem
o masy społeczeństwa i przyszłość całego narodu.

· Dr Michał Friedlander.

Przegląd czasopism pedagogicznych.
Nowe czasopisma polskie.

Psychotechnika, kwartalnik, poświęcony sprawom poradnictwa i doboru
zawodowego oraz innym zagadnieniom z dziedziny psycholo~i stosowanej,
Organ Pol. Twa Psychotechnicznego pod redakcją Dra Tadeusza Klimowicza.
Nowe czasopismo, poświęcone badaniom psychotechnicznym, ma na celli upra­
cowanie naukowych podstaw organizacji pracy, ogłaszanie wyników badań
w laboratorjach psychotechnicznych, jakie w ostatnich latach powstają \V różnych
miastach naszego państwa. W „Słowie wstępnem" 'głosi Redakcja jako drogo­
wskaz słowa, . wypowiedziane przez proj; Kazimierza Bartla: .życic państw
i narodów jest wyścigiem pracy; w wyścigu Iem zwyciężają ie państwa i te
narody, które w sposób najbardziej celowy i planowy potrafią zorganizować
pracę, uczynić ją wydajniejszą, intenzywniejszą i bardziej twórczą". ·

Numer I kwartalnika przedstawia się nader dodatnio i przynosi szereg
wartościowych rozpraw i artykułów, jak : Krzywe wartościowania wyników testów ·
(Jarz Wojciechowski), O wartościowaniu (S. M. Studencki), Obszerna ,ta praca
Studenckiego wyszła w formie osobnej odbitki. Polskie Two Psychotechniczne
(}. Woiciechowskl), Zarys powstania i działalność . pierwszej pracowni psycho-

I
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technicznej w Polsce (P. Macewicz) Adres Rcdakc.. • w r Nwiejska· 7 m. S. · . Jl. arszawa, u rea owo-

. Praca ręczna W szkole. Organ Miłośników robót ręcznych. Warszawa,
ul. ~orczcwska 8._ Pod redakcją Wladyslaiva Przanowskiego, przy współudziale
~o,,;1let_u ~cdakcyJnego, w skład którego wchodzą: z. Andrzejewski, w. Radwan
1 A. Wójtów. ·

. · Li _tcrat~ra, poświęcona zagadnieniu robót ręcznych w wychowaniu i w szkole,
wzbogaciła się nowem wydawnictwem, zamierzonem na szerszą skalę. Obok
„ Robót Ręcznych", czasopisma wydawanego staraniem Sekcji Nauczycieli robót
ręcznych Związku P. N. S. P., ukazuje się nowe pismo, Praca ręczna w szkole".
Nr. I, który wyszedł w kwietniu 1927 r., przedstawia się nader dodatnio pod
względem formy i treści. Szata czasopisma, którą zdobią liczne reprodukcje (foto­
grafje prac wykonanych w szkole powszechnej im. Szlenkiera i w Instytucie
.robót ręcznych), estetyczna, a nawet wytworna. Przeważną część tego zeszytu
wypełnia sprawozdanie z I. Pol. Zjazdu Nauczycieli robót ręcznych w Warszawie
(w czerwcu I 926), tudzież referaty wygłoszone na tym Zjeździe. Znaczenie pracy
fizycznej w, wychowaniu nowych .pokoleń (Wt. Radwan), Jakie miejsce zająć
powinny roboty ręczne w nauczaniu szkolnern (Wl.-Przanowski), Roboty ręczne,
j.1ko środek rozwijający poczucie piękna w plastyce (Z. Andrzejewski). Stan
obecny nauczania robót ręcznych w szkołach polskich (A. Wójtów), Najważniejsze
postulaty melodyki nauczania robót ręcznych (W/. Przanowski). Adres Redakcji:·
Warszawa, ul. Górczewska 8, Gmach szkoły im. Szlenkiera.

Czasopisma francuskie.
Societe A. Binet. Paris. Psych o 1 ogi e de 1' enfant et

pedagogie e x.p e r i m e n t a l e. Maj-listopad 1926.

W ubiegłym roku zajmowało się Tow. A. Binet'a. w Paryżu
głównie badaniami testów t. zw. szkolnych. Celem tych badań
jest stworzenie prób (testów), któreby umożliwiły sprawiedliwszą,
niż dotychczasowa, ocenę wiadomości i inteligencji kandydatów
zgłaszających się do wszelkich egzaminów wstępnych i końcowych.
Jak wiadomo, odgrywają egzaminy w szkołach francuskich bardzo
ważną rolę i francuski uczeń musi ich przechodzić znacznie więcej
niż nasz, zanim dojdzie do uniwersytetu. Już Binet zapoczątko­
wał prace nad utworzeniem testów, któreby umożliwiły dokładną
ocenę trudności, na które napotyka uczeń przy ich rozwiązaniu -
dziś pracuje cały zastęp psychologów i nauczycieli nad ich za
stosowaniem do potrzeb szkoły.'

I tak n. p. A. Bellot, inspektor szkól powsz. w Paryżu,
zajmuje się stworzeniem zbioru dyktatów, i zadań przeznaczonych
do egzaminów. Stopień ich trudności b_ył_by dokładnie_ o~naczony,
a przed zastosowaniem ich .przy egzam1.me by~oby d_o_swiadczal~1e
stwierdzone, jakiemu przeciętnemu p_oz10mow! uczmo"':' ?dpow1_a­
dają dane zadania. - Na podstawie. tematów- zadan t tekst?w
dyktatów, dawanych w 1925 roku w różnych szkołach francuskich
przy tychsamych egzaminach, wykazuje p. Bellot, Jak nierówne
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są ich trudności i jak przeto niewspółmierne i niesprawiedliwe
są oceny wyników tych egzaminów. _

Dodatnie wyniki prób zastosowania w szkołach powszechnych
tekstów czytania własnego układ~ po~aje pa?n~ Remy 1 dyrektork~
szkoły żeńskiej. Przeprowadza również d_oswiadcze~ia z testa_m1
rachunkowerni i dochodzi do wniosku, że plany szkol francuskich
dają w niższych klasach zbyt trudne zagadnienia r~chu~lrnwe,_ że
właściwe zrozumienie systemu metrycznego zjawia się dopiero
w V kl., a zadania wymagające tego zrozumienia znajdują się
już w Ill-cim roku nauczania.

Dr Th. Simon omawia zmiany i poprawki, które wprowa­
dził. w swych testach kolektywnych służących do oceny inteligencji,
na podstawie doświadczeń poczynionych dotychczas przy badaniu
niemi dzieci francuskich. (Th. Simon. Test collectif. Perray-Van­
cluse. Paris. 1915 Edit. Hachette).

Spostrzeżenia czynione często przez nauczycieli, że dzieci
robią mniej błędów w dyktatach, niż przy pisaniu jakichkolwiek
innych prac pisemnych, skłoniło p. Brandicourt do utworzenia
nowego rodzaju testów ortograficznych, zwanych "niemym dykta­
tem". - Dziecko otrzymuje tablicę podzieloną na 12 pól, na każdem

- polu obrazek przestawiający odpowiednio dobrane, znane dzieciom
przedmioty i czynności. Dziecko ma podpisać co obrazek przed­
stawia. Unika się w ten sposób sugestji, jaką wywiera na dzieci
dokładna wymowa nauczyciela, a otrzymane wypracowanie daje
obraz rzeczywistej ortografji egzaminowanych dzieci.

Osobny zeszyt biuletynu Tow. A. Binet'a poświęcono spra­
wozdaniu z działalności nowo utworzonego typu Szkoły zw.
.klasą przystosowania do życia praktycznego". Zaznaczyć należy,
że klasę tę utworzono przy jednej z przedmiejskich szkól pary­
skich, dla 37 uczenie tej szkoły, które wykazywały 3 do 5 lat
opóźnienia w nauce szkolnej. Większość ich to dzieci nienormalne,
które mimo kilkakrotnego powtarzania każdej klasy prawie nie
czyniły postępów· w nauce, inne skutkiem choroby lub złych warun­
ków domowych straciły' kilka lat nauki szkolnej - i mogłyby,
wedle franc. przepisów szkolnych, opuścić szkolę po ukończeniu
13 roku życia, nie nauczywszy się literalnie niczego. - Wszystkie
te dziewczynki w wieku od g:ciu do 121/2 laf zebrano razem,
oddano pod kierunek jednej nauczycielki, a plan i sposób ucze­
nia· dostosowano do ich poziomu umysłowego. Za cel postawiono
sobie przygotowanie tych dziewcząt do najprostszych wymogów
praktycznego życia. Na 30 godzin nauki tygodniowo przeznaczono
10 godzin na spacery i wycieczki, 12 godzin na ćwiczenia prak­
tyczne, 2 godziny na pauzy a 6 godzin na właściwą naukę szkolną.
Ośrodkiem nauczania były wycieczki zapoznające dzieci z Paryżem
i jego okolicą. Program ich z góry ustalony wykonywano bez
wz_gl~du na p~godę. _W)'.ciec~ki (e rozszerzały zasób wiadomości
dzieci w. sposób łatwy I za1mu1ący, dostarczały stale bogatego
m~terjalu ?O ćwiczeń ~ mówieniu, czytaniu, pisaniu i rachunkach.
Wiele wycieczek poświęcono celom czysto praktycznym jak: na-
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daw_an_ie paczek na poczcie, zakupno biletów kolejowych zasię­
game _mformacyJ o rozkładzis jazdy, zakupna materjałów na' suknie
w duzych magazynach I t. p.
. . Nauka. praktyczna obejmowała: 1) obieranie ziemniaków
1 czyszcze;11~ Jarzyn, ?) palenie w piecu, 3) pranie bielizny,
4) składam_e 1 ~rasowame,. 5) Utrzymywanie· czystości własnego
c1a_ła (mycie_ się, paznokcie, głowa, ubranie), 6) czyszczenie po­
~łog, naczyn kuche1:ny~h, noży, cerat, 7) szycie: ścieg przed
igłę, p_oza igłę obrębianie, przyszywanie guzików i tasiemek, ce­
rowarne,

Teoretyczna nauka ograniczała się. do nauki czytania ćwi-
czeń ortograficznych i rachunków. · '

Po roku pracy wedle tego planu rezultat bardzo skromny:
w n~u~e żadna z dziewczynek nie wykazała postępu rocznego,
z ~aJęc prakty_cznyc)1 opanqwało dobrze wszystkie objęte planem
za1~~1a z_aledw1e p~ę~ dziewczynek, inne poczyniły postępy w szyb­
kości, z Jaką spełniają pewne z tych robót, nie nauczyły się jednak
jeszcze spełniać je sprawnie i samodzielnie. Jeden bezprzecznie
dodatni wynik rocznej pracy wychowawczej dal się zauważyć
u wszystkich dziewczynek, a to korzystna zmiana ich stosunku do
życia i otoczenia. - Dziewczynki, które z początkiem roku były
brudne, zaniedbane w ubraniu, niechętne do wszelkiej pracy
szkolnej, często grubiańskie i wrzaskliwe, lub zastraszone, po­
nure. i apatyczne, po roku pobytu w klasie. specjalnej zmieniły
swój wygląd zewnętrzny i sposób odnoszenia się do koleżanek,
nauczycielek i służby. Czyste, spokojne i uprzejme w zachowaniu,
swobodne w rozmowie, i zainteresowane swemi zajęciami. To daje
najlepszy dowód, jak bardzo potrzebne i pożyteczne jest zakładanie

. klas specjalnych dla dzieci uwstecznionych w rozwoju umysło­
wym, które z normalnej nauki szkolnej nie wynoszą żadnych
korzyści. ·

Z nowych książek ocenianych w Tow. A. Binet'a najcie­
kawsza praca Dra Vermeylen: La .psychologie de !'enfant. Bru­
xella 1926. Lamartin. str. 300. Autor stara się zebrać wszystkie
dotąd zdobyte wiadomości z ps;:ch~logj_i . dziecka i . za_znaczyć
braki jakie jeszcze posiadamy w tej dziedzinie. Bogata bibljogratja,
ponad 200 prac cytowanych, podnosi wartość. książki dra Ver-
meylen'a. /. B.

Czasopisma niemieckie.
„Quelle". Nr. 2: •W stuletnlą rocznicę Pestalozziego'; Furtrnullera

I. część cennej, na szczegółowej statystyce opartej pracy • Doświadczenia w no­
wych szkołach średnich we Wiedniu" ; ,.Nowa szkoła w ·dzisiejszych Włoszech
i Rosji". Nr. 3: Ciąg dalszy artykułu furtmiillera; w obu zeszytach pozate~1
bogaty materjał z zakresu metodyki, rysunków i prac ręcznych, g1mnastyk1,
wychowania muzycznego i przedszkolnego.
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Neue Erziehung". Ńr. 3: Oanzenmiiller porusza myśl wprowadzenia
--specjal~ego podatku szkolnego na cele szkoły i oświaty; nie_zwykle ciekawa
mowa Łunaczarskiego o wprowadzeniu powszechnego obowiązku szkolnego
w Rosji (dekret z 31 sierpnia 1925 r.), który ma być planowo przeprowadzony
do r. 19 3/34. Koszta mają wynieść 2 miljardy i 3~0 miljonów rubli. Obecnie
obejmują szkoły 6C·5¾ dzieci w wieku szkolnym. Smutno przedstawia się upo­
sażenie nauczycieli i szkół, oraz stan' budynków szkolnych. - A. Henry opo­
wiada o systemie nauczania: na odległość przez korespondencję w Australji.
H. Dehnjel - syn słynnego poety niemieckiego Dehmta - przedrukowuje tu
rozdział ze swej ciekawej książki ,Seminarfiir l:.iebesprobleme". Paweł Oestreich
nawołuje w artykule „Autonomja kulturalna z ducha braterstwa" do porozu­
mienia polsko-niemieckiego, do poznawania kultury i języka polskiego, do wza-
jemnej pracy nad pokojem i braterstwem. ·

.Padagogische w·arte". (A. W. Zickfeldt, Oslerwicck am Harz, Niemcy)
Nr. 4. poświęcony Pestalozziemu (źródłowy artykuł M. Schmidta, 15 str.), nadto
.Rozwój seksualny a pedagogika seksualna' i cenny artykuł Karstadta o faszy­
stowskiej reformie szkolnej. Dokładny przegląd ostatnich książek z dziedziny
pedagogiki. Nr 5 omawia w szeregu artykułów naukę śpiewu r muzyki w szko­
łach. Nr 6 __zawiera kilka artykułów o potrzebie i sposobach ochrony przyrody
i współdziałaniu szkoły w tym kierunku. M. F.

Recenzje.
Dr. Oskar Benda: Die Lebensformen der łuiheren Selmie. Deutsch er

Verlag fUr Jugend und Volk. Wiedeń 1926. Str. 198. - Szyi. austr. 8·-.
Jest to próba (jedna z pierwszych) historyczno-krytycznej

syntezy szeregu problemów szkoły średniej (wyższej). Chodzi
zwłaszcza wedle autora o 3 kompleksy problemów: 1) formy
zewnętrznej - od dawnej sztywności organizacji aż, db dzisiej­
szego postulatu elastycznej szkoły jednolitej, 2) - metody - od
szkoły werbalnego nauczania aż do szkoły twórczej, 3) dyscy­
pliny - od szkoły, opartej na autorytecie do wolnego samo­
rządu szkolnego. Autor zajmuje się w swej książce głównie
pierwszym problemem, t. j. organizacji zewnętrznej i to ze sta­
nowiska praktyki szkolnej raczej, aniżeli teorji. Autor przedstawia
szczegółowo historyczny rozwój szkoły średniej, głównie nie­
mieckiej, uwzględniając jednak w całej rozprawie, jakoteż
w osobnym rozdziale rozwój form organizacyjnych szkolnictwa
francuskiego, skandynawskiego, holenderskiego,. szwajcarskiego,
angi_elskiego, amerykańskiego i rosyjskiego aż do ostatnich lat.
Zdaje sprawę z doświadczeń i prób lat powojennych i dochodzi
do wni?sku, że naj~dp_ow_iedniejszą dla teraźniejszości organizacją
sz_kołf Jest s~kola ~o~°:1cu1ąca, prow~dząca ucznia na drogę, odpo­
w1_ada1ącą na.1bardz1e1 Jego zdolnościom i zamiłowaniom; pozwa­
lająca młodzieży w różnych szeregach oddziałów oraz w stoją­
cych do wyboru kursach, a więc dzięki swej elastyczności, na
~wobodny, korzystny dla osobowości młodego człowieka jak
1 dla społeczeństwa, rozwój i twórczą pracę. ' ·
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f-lcnse!Dt g,n~b0s~~~~~~rJt~~~:llopca (Die Welt des Knaben). Berlin 1926,

Stary. wi_ekie_m, lecz młody sercem i ukochaniem dziecka
pedagog _m_em1ec~1 roztacza w tej książce, będącej owocem życio­
wych_ doświadczeń szkolnych, o~raz duchowego życia chłopców.
Mal~Je. pogodnym stylem opowiadacza ich dzikie zabawy i wy­
br_yk1, ich bohaterskie. poryw_y, 1c~ awanturnicze wyprawy, ich
zainteresowania t:c~mc~ne, 1c~ niespożytą silę żywotną, ich
wewnętrzne przeżycia 1. troski - pozwalając nam wglądnąć
V-: _z~any nam, a przecież ciągle nieznany świat duszy dzie­
~1ę~eJ. '?Vychowawca znajdzie tu dużo cennych uwag i spostrze­
zen, ktore wraz z własnemi doświadczeniami może zużytkować
w praktyce szkolnej. M. F.

Kronika. pedagogiczna.
Studja uniwersyteckie nauczycielstwa szkól powsz. w Hamburgu.

Czasopismo .Das . Werdende Zeitalter" (Zcsz. 5 z r. 1927) zamieszcza nową
ustawę o kształceniu nauczycieli szkól powszechnych, uchwaloną w grudniu
ub. r. przez sejm hamburski. Brzmi ona następująco:

I. Nauczycicle'(kt), którzy chcą uzyskać stanowisko w publicznych szko­
. lach powszechnych, winni przed swojcmi studjami zawodowemi zdobyć św i a­
d ec two dojrzałości 1v szkole średniej ogólnokształcącej.

2. Studja zawodowe. odbywają się w szk o Ie wyższej (na uniwersyte­
cie i trwają conajmniej trzy la ta, W tym celu zorganizowany zostaje przy
uniwersytecie instytut pra.dyczno-pedagogtczny. Studja kończą się egzaminem,
który obejmuje przedmioty pedagogiczne, a nadto jeden dowolnie obrany przed­
miot teoretyczny albo też z dziedziny techniczno-artystycznej. Oprócz egzaminu
teoretycznego odbywa się też egzamin z praktyki nauczania. Dodatni wynik
egzaminu uprawnia do starania się o posadę nauczycielską w. szkolntctwle po­
wszechnem. Ustalenie następuje po złożeniu drugiego egzaminu nauczycielskiego,
co do którego regulamin wyda naczelna władza szkolna.

3. Środki i urządzenia, potrzebne dla kształcenia nauczycieli, zostaną uni­
wersytetowi oddane do dyspozycji.

4. Ustawa powyższa wchodzi w życic z dniem- I kwietnia 1927 i tern­
samem tracą moc prawną poprzednie rozporządzenia, dotyczące kształcenia na­
uczycieli. (T. j. kształcenie w seminarjach nauczycielskich w Hamburgu prze­
staje istnieć).

Kursy I wycieczki regjonalne. Sekcja Powsz Un. Reg. Związku P. N.
S. P. organizuje w czasie najbliższych wakacyj następujące kursy uniwersyteckie:

I) od I do 13 sierpnia r. b. włącznie dwutygodniowy kurs historji region.
w Sandomierzu. 2) od 10 do 23 lipca r. b. dwutygodniowy kurs, poświęcony
Podhalu w Zakopanem (lud podhalański w nauce, sztuce i literaturze). Oplata
na każdym z kursów wynosić będzie przy ilości 50 uczestników zł. 45 przy ·
mniejszej - zł. 50. Kierownictwo pedagogiczne obydwu kursów obejmuje pan
Aleksander Patkowski. ~ Nadto Sekcja P. U. R. organizuje dwie tygodniowe
wycieczki naukowe: I) etnograficzną na Huculszczyznę według marszruty, opra-
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cowanc] przez prof. d-ra A Fischera od 24 do 30 lipca r. b. i 2) geobota­
niczną na Pomorze - od IO do 16 sierpnia r. b. pod ldcrownictwcm prof. d-ra
K. Roupperta. Oplata za udział w wycieczce wynosić będzie zł. 20. Zgłoszenia
przyjmuje biuro Sekcji Powszechnych Uniwersytetów Regjonalnych Z. P. N. S.
P. - Warszawa, Wspólna 23 m. 12.

Regjonalne czytanki szkolne. W N-rze 7 i 8-mym Gazety Podhalan­
sklej z r. b. zamieścił Dr Juljusz Zborowski artykuł •W sprawie szkolnej czy­
tanki podhalańskiej". Nawiązując do wezwania Stanisława Witkiewicza w .Na
przełęczy', wzywa autor do wprowadzenia do szkól na góralszczyźnie "nauki
o Podhalu". An tor z całą słusznością wywodzi, że - jak dziecko podhalnńsklc
powinno ze szkoły wynieść dokładniejszą znajomość ziemi pod Tatrami i jej
stosunku do całego terytorium Rzeczypospolitej - tak szkoła na Po~or211 ma na
celu zaznajomić dokładnie młodzież z Pomorzem, szkoła śląska ze Śląskiem, ku­
jawska - z Kujawami i t. d. Taka praca dla szkoły musi być nic doraźnym
wyborem, ale nową pracą, podjętą· przez literaturę i naukę polską z myślą
o dziatwie.

Projekt przedstawiony znajduje już realizatorów. Na Śląsku zajął się tern
zagadnieniem p. Gustaw Morcinek ze Skoczowa, w Warszawie - Dr J. Go­
łąbek, w Toruniu - Dr Tyne. Ze wspomnianemi os1bami utrzymuje żywy
kontrakt Sekcja Związku P. N. S. P. W n-rze 2-gim „Miesięcznika Pedagogicz­
nego" z r. b. Gustaw Morcinek, członek Zarządu Sekcji i Powszechnych Uni­
wersytetów Regjonalnych Z. P. N. S. P. porusza sprawę czytanek rcgjonalnych
w artykule p. t. ,O potrzebie nowych czytanek szkolnych".

S. Sempołowska: Jan Henryk Pestalozzi, Warszawa 1927, str. 16.
Dodatek do marcowego zeszytu dwutygodnika ;,w słońcu" (Warszawa,
Smolna 7). Jest to z ukochaniem wielkiego pedagoga napisany odczyt dla
młodzieży młodszej i starszej (szkól powszechnych od kl. V. i szkół średnich
do najwyższej klasy). Może go jednak czytać z pożytkiem każdy z nas, by, nic
sięgając do tomowych blografij i uczonych rozpraw, wyczarować sobie obraz
tego cudownego charakteru, jakim był Pestalozzi. Dla młodzieży będzie to je­
den z tych typów' prawdziwego człowieka, który poznać powinna.

Przy tej sposobności należałoby leż przypomnieć znakomity dwutygodnik
• W słońcu", redagowany przez S. Sempołowską i J. Mortkowiczową, który po­
winien znnleść się w każdej klasie szkolnej dla dzieci od lat 9-14 (kwartal­
nie zł 3).

B. I. E. (,,Bureau International d'Education") w Genewie rozwija
żywą działalność na polu zbliżenia kół pedagogicznych i wymiany myśli peda­
gogicznej różnych krajów. Biuletyn Biura, wysyłany korespondentom, organi­
zacjom i czasopismom pedagogicznym, zawierać będzie krótkie wiadomości
·O pedagogice międzynarodowej, poczynaniach pedagogicznych i szkołach oraz
bibljografję wydawnictw pedagogicznych różnych języków. Wydawcy i auto­
rowie powinni przesyłać swe wydawnictwa do Biura. z ostatniego biuletynu
Nr. 4 dowiadujemy się o przystąpieniu do Biura wielkich organizacyj, jak
,L'Union des Associations lnlernationales", Bruxcllcs ; ,.Sekcja Pedagogiczna
Czeskosłowackiej Konfederacji Pracowników Umysłowych" w Pradze, .Pathlin­
-ders of America" Deljuit ; ,L'Association de la Paix par le Drolt", Paris; .Pa­
rents National Educalional Uuion', London i w. i. Zjazd członków Biura ma się



159

odbyć z końccui sierpnia b. r. w Genewie. Biuro organlzu]c w kwietniu b. r.
konferencję w Pradze, o której już pisaliśmy, współpracuje w przygotowaniu
konfe:cncji Ligi Nowego Wychowania w Locarno w czasie od 3 do 15 sierpnia
b. r: 1 wlelkicgo kongresu nauczycielskiego "Wszechświatowego związku zrze­
szcn wychowawczych (. World Fcdcration of Education Associalions") w To­
ronto (Kanada) w czasie od 4 do 10 sierpnia b. r. W przeglądzie .L'Education
en vue de la Paix" znajdujemy garść szczegółów o poczynaniach pokojowych
w wycho_\:aniu. _Pomówimy o tern na Innem miejscu. Warto zaznaczyć: tu silną
dzialalność pokojową pedagogów [apońsklch. ("B. I. E.''. Gen c v e, 4, Ru e
Charles Bonnet).

„Tydzień Wychowania" urządzi!o w r. u. angielskie miasto Leeds
Wszystkie kina miasta dawały w orym tygodniu iilm .Młodzież w Leeds".
Wszystkie szkoły otworzyły swe wrota dla publiczności w pewnych godzinach -
tysiące rodziców je zwiedziły. Poznano w ten sposób metody pracy wychowaw­
czej i dydaktycznej od przedszkoli aż do kursów dla dorosłych, obejmujących
razem około 80.000 uczniów. .Tydztcń" udał się. Społeczeństwo znintcrcsowalo
się żywo szkolnictwem. Godne naśladowania'

„Wiedeńskie szkolne kliniki dentystyczne" notują olbrzymi wzrost
frekwencji młodzieży w r. 1926 i znaczną poprawę stanu uzębienia dzieci.
Węd ro w n a k I i n i ka d en tys tycz n a powstała w Niemczech w Bonn nad
Renem celem objazdu szkól wiejskich, oddalonych od kliuik miejskich.

Sprawa wprowadzenia podatku szkolnego celem umożliwienia bez­
płatnej nauki szkolnej rozważaną jest coraz żywiej w Niemczech. Propaguje ją
.zwłaszcza .Bund Entschiedener Scbulreformer' z Pawiem Oestreichem na czele.
Tenże Związek organizuje w jesieni (30 września do 4 paźdz. r. b.) konferencję
w Berlinie na temat .Śr o d o w f s k o wielkomiejskie a w ych o w a n l e".

Dla korespondencji międzyszkolnej, której znaczenie dla wychowa­
nia pokojowego stale się wzmaga, stworzyła Francja centralę w Musćc Peda-

0gogique, Paris V, 41 Rue Gay-Lussac. ·

„Rok Czynu Młodzieży Polskiego Czerwonego Krzyża". Warszawa
1926. Wydawnictwo Warszawskiej Komisji Oddziałowej Kół Młodzieży P. Cz. K.
str. 112+56, zł 3.

Kola Młodzieży Czerwonego Krzyża odgrywają dziś już we wszystkich
krajach kulturalnych poważną rolę w kierunku wychowania młodzieży w duchu
współpracy, solidarności i miłości ogólno-ludzkiej. Polska organizacja, powstała
w r. J 921 - ma już za sobą poważne wyniki· swej pracy, zwłaszcza Oddział
Warszawski, jak to 'widać z niniejszego rocznika. Znajdujemy tu artykuły: "Ko­
lebka Czerw. Krzyża", .Polski Czerwony Krzyż", ,,Jak powstały Kola Ml. Cz. I<.·,
.,ldeologja i metody pracy Kół Ml. Cz. 1<:•, .Co mówią władze szkolne o Ko·
lach Mł.", .Idcaly Nllodzieży Cz. K. w szkole", .Organizacja Kół ", .Samopo­
moc i praca społeczna w kolach", ,,Korespondencja międzyszkolna' i in.; ,1~ ilu­
stracyj obrazuje wyraźnie pracę Młodzieży. S~lwl_y i n~uczycielst~vo powi~'.1y ży­
wiej, niż dotychczas zainteresować się orgarnzncją tą I JeJ p'.ac_ą I pobudzić mło­
dzież do tworzenia nowych kół i - w czasach tak zrnatcrjaltzowanych - do
zajęcia się wznioslą Ideologią tej organizacji. .Rol< Czynu' po~vini~n się _z1'.a­
leźć w każdej szkole, służąc dla informacji tak nauczyctclstwu, Jak I młodzieży.
(Mlodzteż Polskiego Czerwonego Krzyża, Warszawa, ul. Smolna I. 6).

I
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Ogłoszenia ~ a _ok lad ce: cala strona I 00 zł, pól strony 60 zł ćwierć str 30 zł ·
w teks c Ie: cała strona 80 zł, pół strony 50 zł, ćwierć'strony 25 ~ł. •

R_edaktor: Dr Henryk Rowid. Wydawca w imieniu Związku Polskie o Naucz •
cielstwa Szkól Pows~echnych i_ r~?aktor odpowiedzialny: Władysta! Sieńk~.

Drukarnia „Szkolmcy , Kraków, ulica Grzegórzecka 30.

być pupils
linijkr,
pobudek
base
Filozoficzny
praktyki
Ostrowski.

Nabyć można w Adrnlnistracjl „Ruchu
Pedagogicznego" w Krakowie, Rynel<

główny 29, Il piętro.

"doin
„ góry

dołu
góry

Prenumerata roczna . . . . 8 zł li
„ półroczna . . . 4 zł

Cena oddzielnego zeszytu 1 zł 50 gr

Szkoty na wolnem powietrzu planowane są w Czechach. Pierwszą
taką szkolę otworzono już w pobliżu Pragi, zapewniając w ten sposób naukę
i poprawę zdrowia dzieciom gruźliczym i chorowitym.

Sprostowanie, W Nrze 4 (kwiecień 1927 r.) znalazły się następujące
błędy drukarskie, które należy poprawić:

_Str. 115 w. 25 od góry ma
116 8
119 8
125 2
126 3
128 7
128 16

Liga Nowego Wychowania rozrasta się, tworząc w wiciu krajach nowe
oddziały. ,,New Era" donosi w zeszycie kwietniowym o założeniu szwedzkiej
gałęzi Ligi 'pod kierownictwem Gustafa Mattssona i pani Edelstam, wydającej
czasopismo „Pedagogiska Spćirsmal". Ze szwedzkim oddziałem ma współ­
pracować sekcja wychowania potężnego Z\, iązku Kobiet w Szwecji, ~ekrctarjat
oddziału: fru Mabel Mattsson, Upsala, 15, Jumkilsgatan, Szwecja. Oddział hisz­
pański stworzył własną szkolę doświadczalną, opartą na koedukacji, na metodach
Montessori i planu Daltońskiego. Nauka odbywa się przeważnie na wolnem po­

•Wietrzu. (Apartado 953, Vallcarca, Barcelona). Grupa zwolenników Ligi powstała
w dalekiej Nowej Zelandji w Stratford, Inna znów w lndjach, inna jeszcze na
Ceylonie. Organem Ligi we Włoszech od pacz. 1927 stało się pismo słynnego
pedagoga włoskiego proj. Lombardo-Radice „L'Educazione Nacionale• (Roma,
12, Via Monte Gierdano 36) ; w Hiszpanji zastępuje idee Ligi pismo „ Revista
De Pedagogia" (prof. Lorenzo Luzurlaga, Madrid 6; Miguel Angel 31). W Buł­
garji wychodzi dwumieslęcznlk ,,Svob.odno Vaspitanje" (proj. D. Katzaroff,
ul. Batcho-Kiro 13, Solja), na Węgrzech „A. Jovo Utjain" (Marta Ncmcs,
Budapeszt, Tigris-utca 41).

W Polsce jest już spora ilość zwolenników i sympatyków Ligi. Czyż nic
podejmie się żadna organizacja (Z. N. S. P. lub inna) lub kilka jednostek
w któremś z wielkich naszych m~ast (najodpowiedniej: Kraków) stworzenia od­
działu Ligi i jej organ n polskicgo ? !

Wychowanie obywatelskie w Niemczech popiera rząd także w ten
sposób, że młodzieży, kończące] obowiązkową naukę szkolną rozdziela egzem­
plarze Konstytucji W ej marskiej, przeciętnie około I½ miljona egzemplarzy rocznie
Od roku szkolnego 1919/20 do 1925/26 rozdano 9.593.986 egz. Koszty wynoszą
rocznie około BO.OOO Mk niem,


